
N A TROPIE KANADYJSKICH INDIAN 

Wytęż wzrok .: w sąszczu L.: ter spróbuj od.szv.kac jak najw.:ęce.-j 
nazw plemion .: IJrt.tp tubylczych, zam..:eszl<.ujqcych Kanadę. 
Nazwy mosq być p.:sane p.:onowo, poziomo or= po pl'Z.ekqtnych. 
DLa wytrwafych podajemy, że jest .:ch w sum.:e 48 - w tym. np. 
pięć od[amów Indian Cree. Pon(eważ krzyżówkę tę d1-ukt.tjern.y za 
.:nd.:arl.si<.Lin. rn.a�Jazynem JUNIOR WIND!>""PEAKER z Kanady, rn.usieLism.y 
(>OZOstaw(ć oryiJinalnq - tj. aniJielshl:y, - pi.sownię wszystk.i.ch 
nazw. Zachęcamy do łwrzystani.a z LeiHt.ll' pom.ocili.czych. oraz ci<:> 
powracania do pos:ztJ.k.i wań po pewnym czasie. Pl'Oponujem.y Ol'IJa­
n.:zowan.:e zawod.ów Ctakże korespondencyjnych.:> oraz nadsyfan.:e 
do nas najLepszych rozwiqzań postaramy si.ę je na�Jrodzic. 
Zachęcamy Was także do posz'l..l.k.i.wa.nia oraz tworzeni.a wfasaych 
krzyżówek, zasadek. i.tp. i nad.syfania ich do nasz.ej Redakcji. 

p A N E E c R A s E N l o B l N l s s A 

s L A V E Y N l T o c L l H c p c A s L 
J D A K o T A w p A w s u H s l H u l G 

z T M l s T A s s l N l c R E E l L .,;. o 

K A E T. N o T s l M s H l A N G p T u N 
w K R A B s H o w l K A N E B A E E o Q 
A L l B L A c K F o o r o w L N w A o u 

H l N o O. K l R H s l G A T A B Y u R l 
o H D M o o s e E L K A A K K l A X l N 
M c s l D N A p l c D N o z o R N V w N 
E f l c E L A M E l s T Q w T G o l( l A 

E R A M K o Y R A l A w u s A o E lE R c 
R E D A L B c H l p p E w A z D E N E s 

c V l c E E H H s l A N G A T N o M c A 

Y A E X s Y s u l A A w A T T o V A A p 
p E N o E c l R N p T A N s l c w w Y A 

M B o N u H L o u o p w X u o l s B u H 

A M o z N E A N K T o · E A A E B B l G T 

w T X Y N A s K A p l N u l T u z J A A 

s l K s l K A X E E R c D N A L D o o w 

Autot·em lct·zyżówlci jest Charles Mills, a nades:d:ad: .Ją nam W. Kołeczek. 

POLSKIE'JO RUCHU PRZYJACIÓŁ INDIAN 



lm. rzadziej uhazuja, się ko L ejne n:wn.ery Pt·zefiLqdu PHPI, tynt /:l'ud­
n.iej zdecyd.owaC się nam. co d.v je�Jo ost.t:t.t.c-c�::n.ej iZQłtJCJ.l .. iDSci ty1n. 13 un�ęct?J łYO.;.t.n.�!Ch. w jaN.(m_� m.om,.e,�c 1:e S(>t .. aw od.ch.or:.b?.( UJ pr-2':?$2-Loś� be:.z '· 
odnotowania. łtoo!:na wa: L c:zyć 2 uprywent czasu i. Ofira•�iczeni.and 
rnateri<x L nvm.i , a L e  zw�Jcięstwa bywa_iq t yLko drobne i. t�nnczasowe. 
DLatefio dobrze je-st wyst1'2e&ać się •!.arówi�O 2ni.echęcenia, jał� r: 
naduti.ern'-'60 optym.izm.u. l robie to, co się da. A w prahtyce ;3 

Do wvdat·:zett, które na. odtv:>toll.>anr.._, :zasrv.Ł"?tljq, •�le:t.aro 2 pewnosc i. q 
robocze SPoU<�.a.nie w p<X?-narlski��j "Orbi.cie" t7 i t8 mat•ca. W l':Zer;zow�J. jak. n<.l 
nasze dotyclv:zaso•,Je :zwyczaje, sposób omówiono w fironi.e po1�ad. 30 osób ki.lkt.l 
ważnych nie tyLko 'dla nas i. ahtv.a l. nych Cprzynajm.ni.ej na wi.osnę:J spraw. 

Na spotkaniu pr:zedsl.awi.ono tn. in. nabier<xjącq •ureszcie rer.Ilttefio ksztar­
tv. koncepcję Lefial.neeo sto•=rzyszenia, któt•eeo rejestracja i :zebr:-ani.e :za·[o­
życiel.shie oc:zeki•IXine .sq jeszc,.�e w hwietn i. u w Biarymstok:u. Prawdopodobnie , 
kiedy będziecie czytać te s[owa.. :zaXożyci.eLe LefiaLne�Jo ju;Jl Polski.,.qo g.,)­
warzyszenia. Przyjaciół Indian ryol i sh Amet·ican Indiat� rriends' Associatiot�) 
będq oczeł<iwa.c tta nowych cz[onhów i. ich ir�icja.tywy Csa11ti. - mamy nadzi eję -
dając dobl'Y pr:-zył<[ad:>. Wszystkich zai.nteresoruanych od.sy[a.lny na. razie do 
Jerzeg.Q. Tołłoczki, �tL_ poczt.. h 1!3-472 ęiałyst.ok � 

Ze sporym zaint<?resowaniem. przyję to na spotkaniv. informację o ro;�p<:>­
c:?ęciv. pr-zyeotowa tt do Świętego Bi<?.Q\,!, na Rzecz Ziemi !.. 2ycia = EU!:f?ł;@. 1.990_,_ 
.Jeeo indi.artscy i bv.ddyj!.•cy v.czestn.i.cy Ckie2•o•.x:zni przez Dennisa Bank.sa_) Z<.l­
mierzajq w sierpniu i wrześniu b. r. przebiec niemal ca[q Europę z Londyn·u 
do HosklL•y, l iczqc na wspórpracę i kontała y z ltld2:nti zainteresowanymi obr oną 
poł<ojv., Hatki Ziemi i kv. L tv.ry tv.bylczych Amerykanów. W Polsce z<:nn.i.er2ajq 
oni. pobiec. ze Z15or:ze L ca przez Wroc[aw, Oświęc i.rn, Kraków, Częstochowę do 
Wa.1'.szawy Ci, 09:J, i daLej - w zal<:żno.<::C r: od maż L i.wośc i. - Pl'zez Bia'fowie;�ę i. 
Bi.a.[ystok na Litwę, Lub (>!'Zez /1a.l.bol'k i Gdt.lń.sk. do Finlandii.. KJ.·ajowy1n. kr:>or•­
dynatorent S•uię teeo Bief.fu }r,'St: Rorn.a_!l Bala, ul,_ Kickieqo @.,_ 04-37:3 Warszawa, 
i. o kontał<t :z nim. C lub z naszą Redakcją:J prosimy wszystkich, którzy chcą 
uzy.skac .szczeeóro� infor1nacje o tym ni.ezu>ykry•n pr;?.edsr:ęw-zr:ęci.u, pomóc w 
.feeo f)rzyeotowa.ni<:zch Lub do[ąc:z-:,J<: do jeeo vc :zestników. 

W ostatnich t-;;•eodniach od innych /Sr""Up ev.ropejsk i.ch zar;:z.ę'[y ttap[y·wa� 
i. njo rrnac je , któ2•e - podobnie jak przed roki.em - stwarzają na.szy1n lv.d.ziom. 
możl.iwość wzi.ęci.a. v.d.zUr[u w planowanych na lato r-ozma r: tych m.ięd.zynar-odowych 
spotł�aniach mi. rosnl.ków lndi.an. H. in. z łtonachiwn. otrzyma l iś1i>.y obiecane •�am 
w Zu.ri.chv. wiadomasci. dotyczqce VI Ev.ropejskie(:Jo Spotkcmia Gr-v.p PopaJ.'cia 
Indian Ameryki Pórnocnej Czaros i. ro się pięc i.v. chętnych - posredr�ic:zy Cieli), 
Z kolei osoby zar: ntere.sowane folkloretn mo&ą na poczqtkv. sier-pni.a wzi.qć 
v.dzi.ar w lndiattshi.m Tyaodniv. w NRD, or:-ean i. zowanym tytn ra:zenl pr-zez or·upę z 
Drezna. <Ckontakt przez Nied.żwi.edzia:J. Podobne spotkanie ko[o Leninfirad-u 
ortJanizujq w czeruJC'U. i. ndian i. sc i. z ZSRR. Jest więc w czym wybierać. 

Europę nt<o> t.yl.ko Zachodn1:q - st.al.� odw iedzają rozmaici ind.ialiscy 
delefiaci., przyM<:Jdcy i. artyści. Liczne orfian i. zacje i. pl.accJwki hultv.i•alne 
oroani.:zują zwi qzane z I ndianami. wyst<.Iwy, pokazy i spo tkani a. Warto o ty1n 
pamiętać podczas wakacyjnych wyjazdów za bl i.ższe i dalsze &rani.ce. Zaś 
pozostająca. w kr-afu wi.ęhszosc powi.nna zastanowic się nad tym. jak rnożL iwie 
pr-:zyjemni. e (. pożyteczt�ie spęd.zi.c czas na ró2nych nl.<I[ych spotkaniach pod 
tipi, których z pewnością nie zab 1•ahnie , a przede wszystkim - na J.wtej1�ym. 
Zlocie PRPZ Cjeżeli znajdą się chętni do ho t�tynuowani. a t 1•zyna.st o letniej 
tr-adycj i.:J. A może zlotowy Wam.pv.m. i tu tytn l'Okv. p<:>zostanie w Tczew ie ? 

Póki. co, :zapr:-asza.m.y Was do L ek tw•y i - jak zwyk Le - c:zeham.y na Uwat{i i. 
pr-opo:zycje do holej •�ych nwneró>u. Wi.erzymy, że z Waszq potnocą będq się one 
nadal v.kazywac i. coraz lepiej sperniac oczehi.uJ<.lni.a Czytel.nih<:JW. :R.eda../!tcj<L 
�\..o·���-............... """""'."'-v·-��'"'�--....� ..... \,..-"""-�"""""''"'��'-_.....���" 
'iilf.l1!lmil - Pr-zegl9Q. Polskieoo Ruchu Przvlaci<H Indian - ukazuje się na prawach 
ręk:opJ.su. Wydanie 'Wiosna 1990' przygot-owali: Niedźwiedź, Wawoki'ya i. Cl·�•\. 
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Do Ciebie, do Mnie, do Was, do Nas 
__ . . -----------·-------------

Zanim pr-zejdziemy do sedna, serdecznle pozdrawiamy Was, Dro­
dzy Bracia i Siostry. Mamy le:.l: prośbę: przemyślcie to, Co chcemy 
Wam przekazać. To jest ważna sprawa i nie lekceważcie jej. 

Każdy z nas zna chyba na pamięć powiedzonka, jak· Ło w Ruchu 
jest źle, za mało jedności, zaangażowania,., Dlaczego tak jest? 
Dlaczego każdy widzi braki .• każdy chciałby, aby było lepiej ,a jed­
nak nic s.! ę nie zmienia, Dlaczego? Dlaczego tak "ielu ludzi odcho-· 
dzi zniechęconych i zawiedzionych, A ci, którzy przychodzą, pełni 
świeżości·, zapału, energii, entuzjazmu, pełni Wiary i Nadziei są 
po prostu gaszeni. Wiecie jak t.o się odbywa? Otóż pojawia się ktoś 
nowy, dla kogo Indianie, Ruch, Przyjaźń, Wy, Wiara, Nadzieja, są 
szczęściem i życiem; ktoś t.akl. jest. Lrakt.owany niemal jak dzi1�ak 
czy szaleniec. No bo przecież Ło jest logiczne, że na początku 

. wszystko jest. w porządku, a za jakiś czas t.o się kończy i wali.· 
Jak może być dobrze, skoro ktoś nowy jest. od razu spisywany 

na st.raty przez Łych doświadczonych, "znających się na rzeczy"? Jak 
może być dobrze,skoro t.ak si ę podchodzi do spra�y? Skoro brak Wia­
ry w t.o, co się robi? 

Znacie pl.osenkę Sztywnego Pala Az.Ji Ni.e zm.ienię ś">iata? ".He 
mogę 21n.ieni. ć s l.ę sam. i 1/'.aeę zmienić c i. c-b i e, mażemy zm.i.enić nasz 
dom, by było nam jak w niebie", Przecież właśnie przez zmianę sa­
mych siebie możemy zmienić świat.! Możemy zmienić Ruch, możemy 
zmienić Ło, co jest. złe w dobre. 

Pam.i.ętacie? "Żólw ma c:z t ery ł apy, ht ó,-e go wspierają, są to: 
POKÓ.J, łtli::OŚĆ. ZROZUHZ ENI E, .JEDNOŚĆ". My także powinniśmy st.ać na 
t.akich czt.er�ch łapach! 

ParnięŁacie słowa Gary But.lera? ".Je.d.yn.ie my sami możem.y si.ebie 
,;,n.r:szc:zyć, rdkt inn:""· NIV.T INNY!! 

Czy nie wJ.dzi ci e, że sami silę· u!1ic:-!sŁw.iacie,, że niszczycie sie­
bie i innych?! Ludzie!! Skoro .i•Jż nie ma w Was tej Nadziei i nie 
macie zamiaru niczego popretwiać (chociaż ciągle narzekacie) t.o po­
z.wólcie wie1·zyć. i działać nam. tHe zabijajcie t.ego piękna. Jeżeli 
z własnego doświadczenia wleci�. że t.o w nas zginie, t.o pozwólcie 
aby umierało "łasną śmiercią, bez pomocy. A poza t.ym, nie bądźcie 
lak szablonowi, nie każdy jest t.aki jak Wy i ·nie każdy musi być do 
Was podobny. Zamiast. pomóc nam swoim doświadczeniem, jakoś mądrze 
nami pokierować, aby spożytkować t.ę naszą energię w jakiś dobry 
sposób, Wy .. . no właśnie, niech kużdy zastanowi się jc.k postępuje 
z osc.!::>ą, kt.óra dopi . Gr o "wchodzi." w t.o wszystko, kt.óra napisze do 
Ciebie swój piervtszy list. t pot.:ec:ebuje Twojej pomocy... A t.ak vt 
ogóle Ło jaki dajecie nam przykł<·.c(?! 

Wierzymy, że zrozumieliście nasz apel i już nie będziecie pa­
trzeć na nas z lekce·,fa.żeniem i ironią. Zarazem chcemy podziękować 
t.ym z Wa.s, kló•·zy nie st.osują żadnych podziałów na "nowi" i "st.a­
•·zy", "mali" i "duzi"; tym, k tórym t.ak wiele zawdzięczamy i kt.órzy 
pomimo wielu sw.ioch zajęc znajdują dla nas chwilę czasu. Dziękujemy. 

Czekamy na �·aszą pomoc, na cjłoń, którą nam podac.i.e ... Możemy 
razem tak w.i.ele zdziałać . . Czekam�' na POKóJ, �!ILOść, ZROZUMIENIE, 
JEDI·<Ość .. . 

Sylwia, Ania, Aga 
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O e-uchu w:,,.>powio.clatem. się już parę razy, toteż początkowo nie 
chciatem się aneażowC!.ć 1v tr>JJający od La t spór o istotę Ruchu., o.Le 
zostatem. -jak zwykLe- spro1>.'0kowany. /1am. tu na m.yśLi Lis ty i repLiki 
zamieszczone w poprzednim numerze, a także wypowiedzi powyższe. 

Widzę, że moi bLiscy rozbrykaLI :  się nieco w swych pelnych obu­
rzenia sqdach. len stanowisko - · choć je szanuję - wydaje mi się co 
najmnteJ zaskakujące. Czyżbyśmy napra11.>dę byLi już tacy starzy? Czy 
napra>.J.>dę nie potrafimy już spoeLqda.ć okiem mlodości.? Czy wreszcie, 
napra>.J.>dę nie potrafimy zrozumieć tych mlodych Ludzi przychodzqcych 
do Ruch-u.? Bo okazuje się, że to oni sami. są wszystkiemu winni! Za­
miast sk:tadać wyrazy dozeonneJ wdzięczności za dopuszczenie do Ru­
chu i. jeeo blyskot. L i.wej - naszy1r• zdaniem., rzecz jasna - kariery, 
oni. żądają byśmy im. pom.atJaLi, byLi. przykladem., bal nauczycieLami. 
Czy nie :za MieLe od nas wymatJajq? Bo przecież to my w pocie c:zola 
W'jk-uwaL iśmy w opornej rna;teri i zręby te�So Ruchu i Jakże dwnni :z te­
I!JO Jesteśmy. Oczekujemy, że nasz wysilek zostanie doceniony. I:ym.­
c:zasem "oni" ośmi.eLaJq się nas k.rytykować,pokazywać rysy i. pękn.i.ę­
ci.a, wytykać nasze wady. Po•JJi.adaJq, że "naszym postępowaniem daJe.­
my do rę.'<.i broń tym wszystkim szermierzom, którzy nasze :zaintere­
sowania nazywają zabawą, dzt:ecinadq, czy wręcz elu.potą ". Piękn.e 
podsumowanie, prawda? TyLe wysilku. na próżno; co I!JOrsze, "oni" ma-
ja, rację. . . ,' ·· 

Nie mam. zamiaru pastwić się nad sformutowaniami wyjętymi 
z L i stów tych ml:ódych. · Or.i. napisaŁ>: to, co czuja,. Dobrze, że się 
odważyLi. Zamiast wi.ąc m.anityULować slowam.i, woLę przedstawić swojo, 
koncepcję Ruchu., jaka krystaL i�owalc·: mi się przez kiLka Lat. 

'·POSZUKIWANIE DROGI 

Latem 1976 r . poznałem l.�rka i Witka z Chodzie2y.W 1979 pojechałem 
na III Zlot Kół Zainteresowa� Kulturą Indian, .jaki odbywał się 
tak2e w Chodzie2y. Odtąd nazwa tego.miasta zawsze kojarzyła mi się 
z I�dianami i t ymi, którzy wprow adz ili mnie w Ruch. Pótniej brałem 
udział w ko lej nych dziew1ę�iu zlotach. W 1989 ju2 nie pojechałem . . . 

Na podstawie tych d<i�si�ciu ogólnopolskich spotkań, a tak2e 
wielu pomniejsz)•ch, uświadomiłem sobie zn aczenie Ruchu w moim 2yciu 
i mniemam, 2e moje doświ<.dczenia nie są, odosobnione. 

Do Ructtu trafiłem ma jąc 13 lat i sporo problemów. Spotkalem 
ludzi o podobnych zaintere-sowaniach i poglądach na świat. Znalaz­
łem tam akceptację i zroz�mienie, co w tym wieku jest niezwykle 
ważne. Indiańskość wyniesiona z młodzieńczych lektur umacniała 
ideal istyczną w izję świata,w którym wszyscy są przyjaciółmi, dobro 
zwycię2a zło, prawda górule nad fałszem. Dopiero pótniej przekona­
łem się, 2e przyjaciela �a się jednego, dobro zdobywa się w tru­
dzie, a za p rawdę można dij-.ogo zapłacić . .. Bylo .iednak coś pociąga­
jącego w indiańskifol bohaterze, samotnie zmagaj ącym się ze świat�m. 
który jego walce przyglądał się z oboj ęt n ością i nie wykazywal 
większego zrozumienia,· no/mo2e odrobinę w s pół czucia i politowania. 

Ruch stał. się ćla mr(ie płaszczyzną, formowania mej osobowości, 
ściecania się rćznych �; p ł ywów : metafizycznego przyciągania i ma­
terialistyczne.i konieczności. Niezauważenie czyste, hobbist >·cz ne 
"zainteresowanie Indianami" odeszło na dalszy plan.Wa�niejsze oka ­

zały się wal-tości indiańskiego świata nadaj ące się do przyjęcia za 
własne w naszej rodzimej kulturze. 
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Uważam, 2e pod tym względem Ruch spełnił moje najśmiel�ze 
oczekiwania. [He_�q_J,!l_p __ i_edll.�1�-Il.Q.�Q�t.ąsł_IL.RU9ht!_!:!,�ę_�ą�ę, w nim sa .. 
mym upatrywać ,,;artości, zamykać się " jego formule; LR..!-lcb.\L..t.!:.�ebę_ 
'!!':t.ię.Q - umocnionym i przygotowanym do samodzielnego życia. 

Być w Ruchu to znaczy szukać drogi. W moim przypadku drogą 
stało się odkrycie istoty chrześcijaństwa. 

Wydaje mi się, �e tego właśnie oczekują od nas, "starszyzny", 
ludzie młodzi, dopier o wchodzący w Ruch. Oczekują pomocy w proce­
sie dojrzewania, dorastania, odnajdywania si• w życiu i świecie 
o·tyl� sprzecznych postawach. Nogę się mylić, ale sądzę, 2e dla 

wielu "zainteresowanie Indianami" to tylko pretekst, to tylko oto­
czka, za któr-ą kryje się prawdziwe oczekiwanie młodego człowieka, 
tzn. poszukiwanie moralnego autorytetu. 

Literacki wizerunek Indianina - a z takim,mamy najczęściej de 
czynienia - czyli szlachetnej i dzielnej jednostki, choć z góry 
skazanej na klęskę, to jednak broniącej się pod naporem brutalnych 
sił, ucieleśnia wartości, które tak żywo oddziaływują na młodocia­
ną �yóbratnię: odwaga, zdecydowanie, prawdomówność, gotowo�ć do 
poświęceń, pomaganie s.łabszym itp. " I ndianin'· �o�ięc to zespół cech 
i wart o<t;.ci, które młody człowiek pragnie osiągnąć. 

W tym dopatruję się głównej roli i potrzeby,istnienia Ruchu. 
Indianie amerykańscy sami dadzą sobie radę.Tak c�ęsto proszą prze­
cie2 białych, .by im tylko nie przeszkadzali. �zysta_gng_y_kloped_y_c;:.?.­
na wledza o Indianac!J_iest martwa .. Potrzeba więc �o�artości, które 

nadają życiu sens i cel. Taką właśnie indiańskość staram się poka­
zywać moim następcom w Ruch� To wielka odpowiedzialnośd, ale nie 
uciekam od niej. Tego samego te2 - podjęcia o�p�wiedzialności za 
tych, co przychodzą - oczekiwałbym od całej "sta� szyzny". 

11arel� liaciołe}; 
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ZBIORY NA POKAZ - JAK vJIDZĄ NAS INNI ? 
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Btee,i. by[�.: z .au.,sze . Te dawne. d[ut;te. kiedy m[odzi nv.?żczyżni p::.,­
k.onyu.�c.l. t 15, 20 mZ: l przez ośni.eż.c..'")ne e,óry tt.l bi.e.a...�u doo.'?..o"fu. .Swi.a.t.c. 

te dzisiejsze, krótsze - bieei u.1iosenne i jesienne. To sposób 

m.ężneeo wykol'zystani.a srabych si.r czrou.>ieka i je�_�o ni.esrabnqcej 

odwa.-51. do spotkania i. podq2.enia z wiecznym cudem Stworzenia.. 

Frank Waters: "The Man Who Killed the Deer" 

BIEGACZE TUBYLCZEJ AMERYKI 
W grudniu 1980 r. grupa młodych Indian Pueblo przeby.ta pot�d 375 mil 

z Taos w Nowym Meksyku do Drugiej Mesy w Arizonie, odtwarzając k:uriet'ską 
misję sprzed 300 lat., która umożliwiła najskuteczniejsze powst.anie t.ubylc•:.w 
w historii Ameryki Północnej. Niewiele dziś wiadomo o zwycięskim Powstani u 
Pueblo, które na zawsze położy.to kres hiszpańskiemu panowaniu w tej czę�ci 
kontynentu. Z pewnością jednak: ·istotną rolę w jego sprawnym pt-zygot.owaniu i 
przeprowadzeniu odegrali przenoszący instrukcje wodzów-kapłanów posd:ańcy. 

W dawnej Ameryce systemy kuriet·ów-biegaczy istniały także daleko rta 
północ i południe od kraju Pueblów. Wśród ludów, któt-ych posd:atky przemi"'­
rz.ąli pieszo rozległe terytoria, byli Eskimosi z kanadyjskiej Pó.tnocy i 
Irokezi ze Wschodniej Krainy Lasów, plemiona dorzecza Misisipi i Amazonki, 
małe grupy z Kali.for·nii oraz twór-cy potężt�ych impet-iów Amet-yki St-odkowej i 
Południowej. Tylko nieliczne - jak instytucja kurier-ów chasq-ui., bez których 
trudno sobie wyobrazić .funkcjonowanie patkt.wa Inków zyska.ty pewi "'n 
rozgłos. Wiele innych pozostaje jednak nieznanych z powodu tajenu\icy, jaką 
bywały otaczane lub dlatego, że zaginęły już - albo właśnie zanikają - •·wa:L 
z upadkiem tradycyjnych społeczności plemiennych. 

W Ameryce Północnej ludzie, towary i idee wędrowali między Zatokami 
Hudsona i Mek:syk:arkką. Przed dwust.u laty kuriet'ZY Cocoma•-icopów kur-sow .. li 
l'egulat-nie między między wybrzeżem Pacyfik:u, Arizoną i mek:sykar'.skim st.anem 
Sono•-a. Nad Wielkimi Jeziorami tubylczy biegacze potrzebowali 70 godzin, by 
przebyć liczący 240 mil Szlak: Irokezów, łączący "stt-ażników wschodni'''9<J 
wejścia" - Mohawków ze "strażnikami zachodt�iego wejścia" - Senekami. Wedł.uq 
Lewisa Hem-y'ego Mot'gana Irokezi biegali zwykle parami, "pt'zem.ierzajc\C 
puszczę jeden za drugim, w doskonałej ciszy". 

O szkolonych od dziecka kurierach, pokonujących do 200 mil w ciąqu 
doby, wspominają badacze wielkich i małych kultur obu Amet'yk. W swoich 
pamiętnikach Kor-t.ez pisze, że wieść o jego lądowaniu w Vet'a Cr-uz w ciągu 24 
godzin dotat·ła do odległego o 260 mil Mont.ezumy, zaś· wg. Pt-escot.ta ci santi 
biegacze stale dostarczali swemu w.tadcy świeże ryby z Zatoki Mek:sykat�ski<'!j. 

Prekolumbijskie systemy komunikacyjne, pozostałości bitych dr·•�IJ, 
mostów i schodów, odkrywa się wciąż na pustyniach Nowego Meksyku, w dżungli 
Jukatanu i na płaskowyżach Jukatanu. Wciąż jednak: ma.to kto zdaje sobie 
spt-awę z bogactwa tradycji biegania w dawnej Ameryce. Indiatkcy bieg>-u·:ze 
byli kimś więcej, niż tylko sportowcami na usługach spod:eoczności. Byli 
ważnymi łączni kanti i przekaźnikanu kul tur·y, szanowanymi r-epr-ezentant. anti 
władzy i strażnikanti informacji, a ich żwiązki i stowarzysze-nia pełniły 
istotne funkcje w życiu spod:ecznym i l'eoligijnym .. 

W językach całego świata sd:otkeo przebiega po niebie, wiatr P":dzi 
chmur-y a rzeki biegną ku morzu. Związane- z biegami i biegaczami mity wyst�­
pują w tradycyjnych przekazach wielu ludów, nie tylko w Amer-yce. Przekazy 
te stwierdzają, że bogowie i zwierzęta biegali na długo pezed ludźnti. To 
bogowie polecili ludziom biegać, a zwiei'Zęt.a nauczy.ty ich, jak. Mityo::zn•� 
biegi porządkowały świat, rozstrzygały k:on.flikt.y i kszta.ttowały cha•-akt..c·r·y. 
Mity o bie-gnącym Sd:otku znane by.ty wielu plentionom Kali.fornii. Według 11ich 
w wyniku biegu powstała także Mleczna Dt-oga. Hiał to być "kw-z" wzniec,·.·ny 
przez ścigających się: Kojota i Rysia (Cahuilla), bądź "ślady" po sześci.o­
dniowym wyścigu Jelenia i Ant.ylopy C Yut'okowieo). W rezultacie bi<?qu, 
wspontinanego w ntit..ach Szejenów, dokonał się podział. na ludzi i zwiet·zęta. 

,Liczne opowieści o biegach i wy�cigach miały za zadatue bawić, uczyc� 
i kształtować chat'akt.ery. Powolny Żód:w dzięki swoj;"j mąd•-ości i wyt.rwa.!:ości 
nie raz pokonywał w nich szybsze zwiet-zęt.a. W opowieści Szoszonów szybki 
Wilk przeg•-ywał wyścig z żabą, bo rue wiedział, że wyp•·zedzający go wciąż 
przeciwnik: to w t'zeczywistości kolejne jednakowe i sprytne zwier-zątka. W 
podobnej histot'ii z Puebla Acoma Kojot ściga 

.
się z �róli�ie�n �ooko� a 

.
świa� .� 

i p•-zegrywa bowiem Królik: biegnie pod powJ .erzchnJ.ą z1.enu. 1. pojaWJ.a SJ.ę 
tylko na zakt-ętach. "To jasne, że z dd:ugim ogonem rue biega się wygodnie" -
śmieją się pomysłowe Króliki na mecie. . 

Wśród wielu plention bieg, taktowany jako f'O!'ma medytacji bądź modli­
twy, ułatwiał kontakt ze światem niewidzialnych sił i duchów. Często też, 
jak w obrzędzie przywoływania deszczu u Hopiów, stawał s

.
ię symboliczny•�' 

językiem gestów. Podobne praktyki ant-ropologowie określają nu.anem magiJ. 
sympatetycznej, wskazując na brak powiązania ntiędzy uczest1ukami magicznego 
obrzędu a elementem, na który pragną orli wpływać. Dla biegnącego Indianit

.
\3 

bieg bywa jednak czymś więcej, niż tylko wyrazem pragrue�a spod:ecz':oścJ.. 
Biegacz przechodzi głębszą transfor-mację, d� pewnego st.oprua wcJ.ela

. 
sJ.ę np. 

w chmurę deszczową, lub utożsantia ze słońcem. Posłaniec staje s1.ę swoim 
posłaniem. Następuje pozytywna identyfikacja biegu, t'uchu i siły życioi,vej. 

Bogate t.radycje indiańskiego biegania rodzą pytanie o jego k01·zenie. 
Czy leżą one w nti tologii i symbolicznych działaniach człowieka, zntierzają­
c·ego do kształtowania swego losu, czy też może są następstwem pl'akt.ycznych 
potrzeb, związanych z komunikowaniem się, prowadzeniem wojen i polowaniem ? 

Naukowcy spie•·ają się, sami Indianie wolą bieganie od t.eot'etycznych 
sporów a pytani - popier-ają oba punkty widzenia. Jeden z Hopiów, suger-ując 
prakty�zną mot.ywację, powiedział np.: "Dawno t.emu_. kiedy Hopiewie nie ntieli 
owiec, koni ani osłów, polując na zwiet-zynę, musieli poleqać na własnych 
nogach. t�usieli je pielęgnować, myśleć o nich i modlić się o ich szybkość. 
Ludzie zawsze pt'aqnęli rywalizować ntiędzy sobą w szybkości biegu i dlat.ego 
urządzali wyścigi� • .  " Jednak zdan'iem im>ego członka tego sanu;,go plentienia 
"Hopiom zawsze wiodło się dobrze, qdy untieli biegać szybko i daleko; w cza··­
sie biegu Duchy Obłoków cieszą się z widoku młodych biegaczy i zwycięstwa 
najszybszego. Jego nu)dlitwy o deszcz były szczególnie cenne". 

Podczas wojen, polowa1\ i zawodów sp01·t.owych indiat'tscy biegacze polt?­
gali nie t.ylko na własnych siłach. Doskor�lenie szybkości i zwil1ności .• 
wytrzymałości i regularności oddechu wymagało mocy i tmtiejętności, kt.ó,-e 
cechują zwiet'zęta, ciała niebieskie i żywioły natui'Y• Bez ich opieki i łas­
kawości nie· można było osiągnąć pełni swoich możliwości. 

L . .; ... � . . .... 
. ·  .. : . . �� .· .. 
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" W i a l r  pr�zyponti na. drzew1:>m o k oniec zności ćwi c zer .. ," - mogł y  usł ysz�< 
d z i e c i  Pueb l ó w  od swoi c h  dzi adków. " 'Lubi my biegać w k i ei' UI�k u wzgói'Z_. 
o p o wi adał a dzi ewczynka z ' t-ego pl emi eni a - i s i adać wśr ód Lł-aw i ki-zewów. 
One ś p i ewają. poruszane wi at•·em, a my razem z nimi . Także moj a mama c i eszy 
s i ę  i ś p i ewa, a j edną z p i eś ni nazywa swoj ą pieśni ą wi at-ru. • •  Równi eż dal E· j 
na pół nocy uczes t nicy ta1ka ducha z plemi eni a Arapahów ś p i ewal i do wi at1· u :  
"Oj c zo? nasz, Wi r uj ący Wi e t rze, z t.woją pomocą biegnę t.ak szybk o " .  

Skuteczną pomocą dl a · b i egacza mogł o być odpowi edni e i mi ę .  Jeden z 
Apaczów nazywał s i ę  Ten-Który-Por usza-Się-Lekko-I -Szybko. Si uks o i mi eni u 
B i e g nąc y Świ ęty wyróżni ał s i ę  zaletami tak fi zycznymi , j ak i duc howymi , za-o 
znany a r t. ys t a  z pl emi eni a Si uksów, Biegnąca Antylopa, zdobył s woje i mi ę  p•) 

p i ę c i agodzi nnym poś c i u  za a nt y l o pą i zabi c i u  jej goł ynu r ękanu .  
Umi ejętności biegowe nabyt.e od zwierząt. s ł użył y l udziom do zdobywa­

ni a pożywi eni a " nauczyc i el e "  padal i ofiarą s wo i c h  " uczni ów". I ndi ani t= 
Y u k i wiedzi el i ,  że jeleń i nst. ynkt o wni e poi'usza się po wiel k i m  okl-ęgu. Umi fc ­
j ęt. nie r ozsŁawi eni bi egacze mogl i  więc podążać za zwierzęci em aż de) j e•Jo 
wyczer pani a .  Myś l i wi Pueblów wykorzystywa l i  fakt, że ś c i gany bez pl'Zerwy 
j e l eń męczy s i ę  szybko bez pożywieni a .  Także Nawahawie ś c i g a l i  j el o?ni e do 
upadł ego, k i edy pot.rzebowa l i · ni euszkodzonych s kór na •- yt. ual no? okryc i a. Dzi ś 
t a k i e  s kó r y  poc hodzą zwyk l e  od zwierząt zabitych p1·zez s amoc hody. 

Podczas zbiorowych polowa ł� w okresie pi'zed zdobyc iem k o ni ,  w Wio?l k i e j  
Kot l i ni e  pi es i  myś l i wi wpędz a l i  zwierzęta do s pec j al nyc h zag1•ód l ub c hwyt a ­
l i  j e  w zas tawione s i ec i ,  gdzi e zabi j ano je pał kami i s t.rzał anu . W podobny 
s po s ó b  pl emiona Równi n zapędzał y w puł apki stada b izonów. Obowi ązki em 
bi egaczy było także poszuki wani e zwi e1·ząl . Młodzi myś l i wi uczyl i się czuć i 
zac howywać t a k ,  j ak i c h  of· i ar y. U I nd i a n  Omaha, pomi mo zdobyc i a  przez ni ch 
k o n i ,  przetr wal i t.zw. " b i zoni bi egacze "_. odnaj dując y s tada bi zonów i w 
ś c i ś l e  określ o ny, •·ytualny s posób i nfo1· mujący o ni ch myś l i wyc h. 

W czasach, k i edy b i al i l udzi e zai nt..'>I'esowali się i nd i a 1� k i mi b i egami _, 
mag i czne pomoce i mi s tyczne c e l e  b i egów wi ązał y s i ę  nieod ł ącznit- z . woj ną, 
pol.owani em i s por tem. B i egaj ąc y  mężczyźni i kobi t-t-y w et-l u os i ągni ęc i ;" 
p r zeni k a j ąc yc h  s i ę  wzaj emnie pi'ak tyc znyc h i duchowyc h c o? l ó w b i egu s tos;,:,wal i 
pos ty o r az abs tynenc ję s ek s ual ną. Ś I' odki wynu otne i s pt-c j al ne di ety, mal()­
wal. i s we c i ał a, posł ugi wal i  s .i. ·� amuletand i całą gamą i nnych me t od. 

Ni ezal eżni e od mi s t..ycznego i •-ytual nego charakt..ei'U b iegani a, I ndi ani .; 
wszędzi e ś c i g a l i  s i ę  też d l a  l'ozrywki i współ zawodni c t- wa. Jednak w pl'Zec i ­
w i e i\s t wi e  do naszego punkt-u widzenia s portu, w k tór-ym l. i czą s i ę  p1·zed•� 
ws zys t k i m  zwyci ęzcy, i c h  r·ezul t a t..y i s ponsor-zy, dl a I ndian b i egi kol'•czył y . 
s i ę  z reguł y z c hwi lą pr-zek roczenia l i ni i  mety. Dlatego j es teśmy zas kocze ­
ni , gdy zwyci ęzca dwudni owego bi egu u Tar-ahumarów odchodzi ni e zaczepi ar.y 
p1·zez ni kogo i życ i e  toczy s i ę  dalej tak, j akby biegu w ogól e  ni e był o. 

Rywal i zacja między zawodni k anu l ub dr-użynami ni e pr-zenosi ł a  się na 
wi dzów i ni e t r-wała po zakorkzeni u zawodów. Kiedy r ywal e  spot.yk a l i  si ę_, by 
ws pół zawodniczyć w bi egu, t o  i s t o t ne był o i c h  spotkanie, a nie l'ywal i zacj a. 
Cho c i aż p r zed zawodami odbywał y s i ę  t.I-eni ngi ,  magi czr�e zabi egi i zakł ady, a 
podczas b i egu napięcie obser watorów s ięgało zeni tu, t.o za met-ą ni l? był o 
mi e j s c a  na gwi azdorstwo zwyc i ęzców czy fanat.yczne wal ki k i bi c<,'jw. Od lt-j 
r e g uł y  bywa ł y  oczywi ś c i e  wyj ątk i .  N p .  zdal'Zał o się, że b i o?gaj ące na I'Ć>Wni z 
mężczyznami I ndi anki z r ej onu Wi e l k i c h  Jezior alakował y zwyc ięzczyni ę_, 
ob1· z uc a ł y  j ą  wyzwis kami l ub padał y p1·zed nią ze s t-rachu, bowi em wyg•· ywa ­
j ąc ej wolno było wyjąt..kowo zachowywać s i ę  w s posób wyru os ł y  i br- utal ny. 

Bardzo r-óżne bywał y r odzaj e i ndi ańs k i c h  biegów. 01·gani zowano wyś c i 9 i  
i nd ywidual ne, dr-użynowe i bi egi sztafetowe, w któryc h  n p .  Put-blc"' pr-zekazy­
wal i  s o b i e  kol b� k uk urydzy. Bi egano na p•·zeł aj, niei'zadko w bardzo t r udnym 
terenie, ś c i gano się po di'Ogach i na s pec j a l nie p1·zygotowanyc h bi eżni a c h .  
Rozmai te był y  też dł ugoś c i  b i egów - o d  spri ntów, pr-zez b i e g i  n a  ś r· t-dni c h  i 
dł uższych dys tansac h, aż po wiel onu l owe marszobi egi i s upo?r'mar·at.ony, 
l i czące czasem po sto i wi ęcej nu l. ,  i trwaj ące po k i l k a  dni i nocy. 

·1 0 

Jt,; __ 
Do bi egani a zachęcana adszych l at zar-ów;;o · cl,ł.;:;-pcÓw ,  j ak i 

dzi e wcz.;-t a .  Wśr·ód Athabasków bi egani e był o . obowi ązkowym el ement. e m  pr zygola ­

wani a d� deir-osł ego życ i a, ni eodzownym w pr·acy, wal ce i prakt yk ac h  r el i gi j ­

nych. Dl a Apaczów t r-eni ng bi egowy był i st otną częś c i ą  szk oł y pr-zetrwani a, 
wyrabi ając ą  wytrzymałość i odpor·ność na cierpi eni e . Bi egani e był o j edną z 
metod pr·zeka"zywani a młodzieży pl emi ennych wartości i umi ej ęt ności przeżyci a 

w otaczaj ącym i ch bezwzględnym świec i e. W później szym okresi e woj owni cy 

Apaczów wykor-zys t wal i te umi ejętności j ak o  woj s k o wi zwi adowcy i komandosi .  
z k o l o? i  mł odzi Nawahawi e harowal i swe c i ał o  i k ształ towal i specy­

fi czne poetyck i e  widzenie świata pr-zez s t opni owo wydłużane bi egi o świci e. 
Rodzi ce Nawahów nak ł a ni a l i  swe dzieci do pokonywania str·achu i b i egani a po 

ci emku, a w zi mi e zachęcali j e do ł ączeni a b i egu z kąpiel ami w ś ni egu i 
l odowa t e j  wodzi e .  Slar·sze dzi eci awansował y do grupy b i egaj ącej na 
dł uższych dyst"ansach w południe l ub, zwycza j e m  k al i for-ni j s k i c h  I nd i a n  Yana, 
ści g a ł y  s i ę  ze swoi m ci eni em o zachc.dzi e sł ońc a .  Obecni e niewi el u r odzi ców 
uczy dzi eci b i egać, c hoć badania z l at 30. wykazały, że ponad połowa 
Nawahów p i l nuj e, by i c h  dzieci har·towa ł y  si ę przez tar·zani e s i ę  w ś ni egu. 

Dl a pl emi o n  Poł udniowego i Północnego Zachodu, a także w s t a r ożyt. nym 

Per u, c e r emoni a l ne biegi były ważnym el ement.. e m  tzw. rytuałów przej ści a, 
ur-ządzanych dla os i ąg a j ących dojr·zał ość dzi ewcząt. U Nawahów s k r· acan.i e 
bi egu pr·zez dziewczynę bi o r ąc ą  udzi ał w cęr·emor11 1 doj rzewani a ,  zwanej 
kd. naa t da. ,  mog ł o  zwiastować j ej l eni stwo i brak po wodzenia w doros ł ym życ i u. 
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Wkraczająca ul' oczyś c i ,;- w ś w i a t  dm·osłyc h  dzi�wc z yna Apaczów, k l.ói'E- j 
bi e g  " k s z t ał tował c l-.al' a k t � r " ,  hono1'owa1-.a był a następni E- wykonywanym pi'ZP-Z 
zamasko wane "Duchy Gó1· " popul arhym t.a1k�m di abł a .  I nd i a nle i  Maidu b i �gał y •) 
ś wi c i e  k ażdego dni a s wo j e j  dzi es i ęc i odniowej c er emoni i ,  a dzięwczęta Wash<) 
c z e r o lc r ot ni e  b i egJ: y  nocą na w.zgórze, by rozpa l i ć  tam c z te r y  ogni s k a .  
Podobne r ytua l ne bi egi był y t a k że i s totną częś c i ą  c el'ełł!Oł)i i doj i'Zewani a 
c hł opców z ni ek tórych pl emion Kal i f ornii oraz i mper i um I nków. 

Zaawansowany wiele nie był przeszleodą w bi eganiu. I ndi anie Ta1'ahuma1·a 
i Hopi owi e b i eg a l i  dł ugo po sześćdzi es i ąte�, a Nawahowi� organizowa l i 
s p e c j a l ne " wyś c i g i  s ta r c ó w " .  Z1-.a1-.a j es t. opowi eść o t.ym, j ak l i c zący j uż 
ponad pi ęćdzi es i ąt. l a t.  wódz Szejenów . Mał y Wi l le  wyzwal do pojedynku 
bi egowego mł odego wojowni k a  Si u k s ó w  i znac znie go wyprzedz i -ł .  

Dl a wi el u pl emi on bi eganie bylo ni � tyl k o  e l ementem t r eni ng u  f i zyc z ­
nego, a l e  t. alc że drogą rozwoj u duc howego. Np. wś ród Yurolców z pół noc n.,j 
Ka l i fo r ni i bi egi s t.anowi ł y  w r.zeczywi s tości wyr a f i nowaną met.odę dynami c znej 
medyt.ac j i ,  porównywa l ną z p r a lc t. ylcami mi s t.ylców Dal e le i ego Wsc hodu. San><) poj ę ­
c i e  b i eg u  oznaczało d l a  ni c h  coś wi ę c e j ,  niż dys c ypl i nę s por t u; obej mował o 
zdobywani e duchowej wiedzy i leont.akt z niewi dzi a l nymi s i ł ami . T r a nsowe 
bi e g i  mogł y  s tanowić formę " j ed1�oczenia się z nat urą" p1·zez bi egacza, 
zawi erzaj ącego s z l a k owi , k tó r y  go " prowadzi ł " . Mogł y też być el ementem 
wi edzy taj emne j ,  zdobywanej przez i nd i a 1'ls lc i c h  c zarowni k ó w  i umożl i wi a j ąc ej 
i m  ponoć błysk awi c zne pr zenoszeni e s i ę  z mi e j s c a  na mi e j s c e .  

U Hopiów przez cal y role nie był o mi esi ąca bez j a k i egoś ś wi ę t a  zwi ą­
zanego z bi egami . Wza j e nmi e p r zeni lca ł y  s i ę  t a m  1·ytualne bi egi i o b r zędy 
pł odnoś c i .  Równi e ważne był y biegi podczas g r upowych t a 1k ów i modł ów •=> 
des zcz, j a k  w czas ie i nt.ymnyc h zabi eqów I'Ol lli k a  o po myś l ne zbiory. Przyby­
waj ące wczesną wiosną z gór duchy iw t c h i. na wyzywał y Hopi ów 1-.a wyś c i g i ,  a od 
zwyc i ę s t,wa l udzi zależało nadej ś c i e  deszczu i pomyś l ność p1·zez cał y r ole .  

:Zaden j edllak z tubyl czych narodów Amer yki ni e zwi ązał
. 

s wo j e j  p1· a c y ,  
zabawy i tożsamości z bi egani em t.alc, j ak melcsykal'ls c y  I ndi ani e Tal'a huma r a  .• 
k t ó r ych nazwa wł as na Raanrur i poc hodzi od związanej z b i eg i e m  qry p l emieni a .  
Ten cz te1·dzi esŁo l ys i ęczny l ud, żyjący niezależnie w s wych niedostępnych 
gól- ach, pracuj e  vt ni e us t..annym r uc hu, wieczorami kopie pi ł kę na wyś c i q i ,  a 
podczas ś w i ąt urządza wi el odni o we zawody międzywi oskowe. 

Społ eczne znaczeni e bi egów ni e wyraża się u ni c h  w fol' n\i e zbi o1·owych 
r y t uałów, j ak t o  ma n\i ej s c e  np. u Hopi ów. Znajduj e ono s wój wy1· az w pos tac i. 
bar dzi ej p r ak t.yczne j ,  użyt k o wej , c hoć bi egacze poszczą p1·zed zawodanu .• 
p1· z ygotowują " wzmac ni a j ąc e "  amul ety, palą kadz i d ł o  i ś p i e wa j ą. W pt·zeszł: oś ­
ci zawodni c y  podczas bi egu żul i l ub pi l i  wywat' Y z peyo t l u i j i. c"Ul' l .  I s t.ot.ru� 
był y j ednak nie hal uc ynogenne.. l ec z  pobudzaj ąc e w.t aś c i wości tych !' Oś l i n, 
bowi em ni e s t wierdzono, by Tarahuma1' o w i e  p1·zeżywal i wi z j e  podczas bi egu. 

Kul t. urowy lcont.elcs t oraz s posób biegani a I nd i a n  do dziś t.ak dalece 
odbi ega od zasad bi egania wyc zynowego, że amel' ykal'ls k i m  t ubyl com I'Zad k o  
tyl k o  udaj e s i ę  poł ączyć s ł a wę p l e n\iennyc h szybkobiegaczy z s u k c es auli na 
s po r towych arenach Ameryki c zy ś wi a t.a. Kar i e r y  J i m.a Thorpe i i nnych s ą  
j ednak n a  t- yl e  i nteresujące, że wa1· to i m  poświ ę c i ć  osobne oprac o wa n i e .  . 

Bruce T a l a wema, j eden z t yc h  niel i cznych, k t ó r z y  pot..-af i l i  odnosi ć 
s uk c es y  w obu k ul t.urach, ws pon\i nał przy oleazj i Biegu Pueblów: " Bi egani "' 
był o j edną z I'Zeczy, lc tól'ych uczyła nas s t a1'szyz1-.a . Zawsze gdy i dzi ec i •� 
gdzieś pi eszo, powinni ś c i e  p r ó bować biec .  To ważna część t-.aszego życ i a .  
Nawet., gdy j e s t. s i ę  s t.ar ym, j ak dł ugo 1110Ż1-.a biec w j a k i mkolwiek tempie, t.ak 
dł ugo czuj e się młodym. Tam bi ega s i ę  d l a  s i ebi e. T u  - t.o s p1·awa pl en\i ,;,nna . 
Bi e g ni e  s i ę  d l a  l udzi . L i c z y  s i ę  lo, co ze sobą p r zynos i my - pos ł an i •� 
pok o j u, hal-mani i i zj ednoc zeni a s i ę  j ak o  j ednego l udu. Ni e po to, by dopi' O ­
wad z i ć  d o  k o l e j nego pows t ani a - ni e myś l i my o t y m  - l ec z  by znowu s i ebi fc 
odnaleźć . Nie l i czy s i ę  c zas, l ec z  t.o, j ak t.o zrobi my. " 

Na pods t au> i. e  h.s i. ążł<i. Pe tera Nabokova " I nd i an Runni. nŁ'l''' opraco>t>ał 11. NowoCZ E:N 
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Dawno , c awno t er.m mł o dy m ę ż c zy zna K i o w a  s i e d z i B ł  na w zgó­
r zu , � a t r ząc ne obó z , k i edy us ł y s za ł  gł o s , d z iwny gł o s- gł o s t e n  by ł Du­
chem � i e tr u , D y ł  o n  d z i w ny , gdy ż do m ę ż c zy zny , k t órego zwano Kaw -awm 
Tc. h-l e e  /B iedny C hł o p i e c/ n i g dy n i e p r zemaw i a ł .l-.�c; tczy zna t e n  by ł s i e­
r o t� i wygnaóc em , Z t e go powodu c z ę s t o  r o z �a l a ł  s i ę  nad sobą , 

Gł o s  by ł za skakuj ący a l e  mi ły , Pow i e d z i ał mło demu rnę ż c zy i ­
n i e : " S ł uchaj , s ł u cha j dobr ze , P o n i es i e s z  t o  przez r e s z t ę  s w o j ego ży -
c i a n ,Gdy m ę � c zy zne us i a d ł  nap r z e c i w  p i ęknego c e dru , p owo l i  zebrały 
s i ę  mał e  p ta s zk i  i zw i er zę t a . O c z y  Tah- l e e  za i skr zy ły s i Q  na w id o k ,  
j ak i  nigdy n i e  m i a ł  mi ej s ca . Zaw s ze m i a ł  u c z u c i e , że p t aki i zw i e r zę­
ta b ędą s i ę p ł o s zy ć - t eraz j e dnak by ł y  t u taj . Znów przemów i ł  g ł o s : 

" Ja , wr a z  z p t akami i zw i e r zę tami na t ury , zam i e r zam wr ę c zy ć  
c i  dar , Na zy w a  s i ę o n  F l e t , z na j w i ęks zego z e  w s zy s tk i ch drzew w zi ę l i ś­
my �ns t r ument p i ękna , k t ó ry b ę d z i e  twój i t y lk o  t n ó j , d o p ók i k t ór ega d 
d n i a  n i e  o d ł o iy s z go , p o n i ew a ż o tr zymuj e go t y lk o  j ed e n  z p l em i e n ia , 
P t a k  na s z c zy c i e  p r ze d s t a w i a  w s zy s tk i e  t e  p i ękne p taki i zw i er z ę ta ,  
k t ór e  p o mo g ł y  m i  p r zy go t o �a ó go d l e  c i eb i e . C zt e r y  d ziurk i p r zy kod­
cu f l e t u  p r z e ds t a w i a j ą  b z tery k i er unk i w ia t r u .Mus i s z  zaw s ze g ł a d z i ó  
g o , aby .by ł nat ł- u s z c zo n y . O cl d e ch ży c i a z t wego c i a ła u tr zyma g o  w tv i l-· 
go t n o dc i . Mus i s z  t r zymać go w torb i e  z ko złowej skóry wra z ze swy mi 
l ekam i . Two j & c z ern o nt f arba , k t ó r e j u�yw a s z  do t w &r zy , zo s t a n i e  po ł c ­
io ne na ko dcu f l e t u , aby daó mu o s ohow o d ó . C n  j e s t  t w ó j  i t y lko t w ó j . Wra z  z t ym i n s trume n t em mus i s z  t a k ± e  p c s i & d e ć  sw� w ł a sną m i ł o s ną 
p i e ś1! . 

Mus i sz ubra ó  s i ę w naj l ep s zą o d z i ei � i owa , n � j l ep s ze p i ór a , ne ­
ł c ży 0  111� w ł o s y  na j l ep s ze o zdob;:.• &. t a k ie c z erwo nA, f<:rb ę . Ub i er z  w s zy s.. 
tk i c  na j p i ęk n i e j s ze r z e c zy na t ury , gdy t b ę d z i e s z  pr z e d s taw i ał p i ękno 
i m i ł o ś ó . Two j a  mu�y � a  zaw s ze o dn o s i ć  s i ę b ę d z i e ct o  m i ł o śc i . C zy b ę ­
d z i e  t o  t w o j a  m i ! o ,ó , c zy mo d l i twa ; c zy m i ł o �ó bra t er s ka - zaw s ze b ę ­
d z i e s z  j ą  p r z e ds t aR i a ł . 

K t ór eg o �  dn i a  b ę d z i e s z mi e ó  kob i e t ę , k t ó rą ko c has z / t o  b y l e  
n i e s p o d z i anke , p o n i e w a 2  k o b i e t a , k t órą k o c h a ł  b y ł a  c órką j e dnego z naj­
w a i n i e j s zy c h w o d zó g  i � o t�d wy daw a ł o  s i ę  n i emo ± l iw e , a b y  do s z ł o  do 
m i ł o s n� c h  �a l o t ó�/ . Gdy R s %y s t ko j u 2 p r zygo t u j e s � 1 & e f  naj l e p s zego k o ­
n i e  - p o d j edź n a  n i m  p o d  j ej t ip i , n ie zby t b l i sko , l e c z  na p e�ną o d­
legł o ś 6 . Za śp i er;a j  swą m U : o sn� p i e ś1i . Gdy s i ę  zb l i ży s z , z s iv,d::: z lw n i a 
i � y j m i j  · f l e t  z t orby , � k t ór e j  zan s ze ma by ó t r zymany . Gdy b ę d z i e s z  
gr a ł  swą p i e śń , dow i e s z s i � c zy t n o j a  m i ł o �ć zo s t an i e  p r zy j ę ta , c zy t e � 
n i e . Je ś l i  tal, , o na wr ę c zy c i  ;. ze.mi en dar . �r e ź  go i z o· s t a1i aby p r zy­
go t ow a ć  s i ę  do śl ub u , gd y ź mus i s z  także zdoby ó p r z y zr: o l e n i. e  j e j o j ca . 1�u s i s z  p r zy go t owa .5 w i e l e  prezent ów , gdy 2 r: i e l e  i c h  b ę d z i e  p o tr z eba aby 
dumny c j c i e c  o dd a ł  sne uk o cha ne dz i ecko " . 

Eaw-anm Teh-le e · zr o b i ł  t ak j ak p ow i ed z i e ł mu gł o s . Wr ó c i ł 
p ó f n i ej do d omu K o d z a , j e g o  p r op o zy c j a  · zo s t a ł a  r o zw a i o ce a o n  wr ę c zy ł 
p r e zenty .Ma ł ieris t w o  zo s t a ło zawar t e  i Kaw-awm Tab- l e e  d o s t a ł kob i e t � , 
t t ór� lw c h a ł  a o na r ów n i e ;;; bardzo , b e:pl zo go k o cha l e . 

Od t ego c za s u  f l e t  b y l  p r ze k E zywany z p ok o l e n i a  na p o k o l e­
n i e . Ra z  by ł o n  j u t  p r al'i i e  s tr a c o ny a le t er a z  z n ó w  g o  o d zy s k a n o , 

!Totn )1aucltaiUJJ-Wa1l1 
rtt:(ł>1 - GGJ:shl �·��pi.Wat.:t"oNsk/9, 
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MAŁŻEN�TWO U H I DATSÓW 
Małżeństwo zosta�e ofic�alnie aawart2 przez rozdan1e prezent6� m9skim krewnym ze strony kobiety. Następnie krewni kobiety rewanźu1 � �  się prezentami o mnie�więoej ró;me� wartośc i ,  � edli ich oczywia� 

cie na to sta& i są zadowoleni z przyszlago m�źa. Je�li mąź � est m!ody i bierze sobie piervsze. · śonę , zamieszkuje z nią w domu swo�e­go teś'cia i razem z nim chodzi na polowania ,  aby utrzymać calą �o­
dzinę. Niektórzy podróŻnicy zaświadoza�ą, że "maZźeństvo przez kpP­
no� wśród Indian � est zwykią sprzedaźą kobiety temu kto oferu�e na�­
wyzszą cenę i odtąd staje się ona jego niewolnicą, ale �est to ra­
cze� bJ:ędne przedstawianie obyczajdw • .  Dawanie Ślubnego prezentu j est 
pewnym powszecJ;mie :r,>rzyję.t;ym zwycz·qje". Sam prezent jest gwarano�ą 
dla rodziców,  ze męzczyzna będzie wi�sciwie traktowat ich c6rkę , a 
także jest pe� zaświadczeniem o zamożności męża i �ego krewnych.  
Większy prezent Ślubny sprawia większą radogć pannie mtodej i jej  
krewnym i moźe przyczynic się do wyboru kandydata , chociaź dzi�w­
czynie pozostawia si� doŚĆ swobodny wyb6r mtia. Ozasami rodz\ce 
przez namow�, rzadzie� przez przymus ,  stara�� się wplynąĆ na c6rkę 
w przyjęciu, bąda odrzuceniu oferty. Istnieje wiele przypadków, kie­
dy duźe Ślubne prezenty z ostaiy odrzucone , a przyjęte takie o duźo 
mnie�sze� wartości , a to dlatego po prostu, ie dziewczyna v.yraziła 
swo�ą przychylność swemu ukochanemu chlopcu. Siawa mętczyzny jako 
wo�ownika , jego wplyw i pozyc� a  w plemieniu prędzej zapewnią mu do­
brą Żonę , aniżeli prezenty , � akie może oferować. Zręczność w polo­
waniu jest dobrą rekomendac�ą. Rodzice radz� często swym o6rkom , aby 
poślubialy tych m�źczyzn, którzy nigdy nie opuszcza domu bez uprze­
dniego zaopatrzenia go w mięso. Znany jest przypade'k · ·pewnego bie­
dnego Mandana , który miai schorowaną i maroprzydatną zon� z innego 
plemienia , ktorą jednak bardzo lubir. Kiedy ona umarra , bardzo za­
moŻny ozlowiek Hidatsa , który miar trzy pi�kne córki , oddal �e wszy­
stkie miodemu wdowcowi za Ż ony wraz z wieloma wartoSoiowymi prezen­
tami m.in. kortmi , mowiąo r " ten m.todzieniec ma dobre serce i będzie 
do�ry dla moich dzieci ,ldedy �a umrę " .  Czasami , kiedy dziewczyna nie 
moze wyjŚĆ za swego ukochanego np. z niechęci rodziców,  daje się po­
rwać przez niego. Fara pozostaje na prerii okol'o dziesięciu clłlt,a po­
tem wraca do wioski i to zazwyczaj rozwiązuje �roblem. są wtedy u­
waŻani za malźe�stwo , ale takie małżeństwa uwaza się za niegodne , 
bowiem malźe�stwo za zgodą rodziców i małżeństwo przez . "uprowadze-
nie "  sa inl}czej oceniane . 

· 

W�elozeństwo ,jest stosowane , ale zwykle z pewnymi ograniczenia­
mi. M�czyzna ; ktory poalubia naj starszą z kilku sióstr, ma prawo 
poślubi9 pozosta�e kiedy . dorosnq . i na�ozęściej tak robi,  chyba , źe 
one uiozą. sobie zyoie inaczej i: ·odmęwią mu. Dotyczy to zarówno mro­
·dszych sióstr, jak i kuzynek , tak więc mężczyzna ma du�y wybór. Czę­
sto równieŻ wybiera wdowę, po bracie., ch;r.ba że zona nie zgadza się, 
na t o ,  więc wtedy moźe tylko zaadoptowao sieroty po bracie �ako swe 
wiasne dzieci. Kiedy maźczyzna bierze sobie drugą zonę , ktdra nie 
jest spokrewniona , z  pierwszą, , wyniki są ogólnie nieszczęŚliwe . Zda­
rza się czasami , ze pierwsza zona opuszcza go wtedy i wraca do swyoh 
rodziców , czasami zas zaczyna dokuczać drugiej Żonie tak , ze wsp61-
ne Życie staje si� w końcu niemo�liwe . Jeśli mąź �est akurat dobrze 
sytuowany zabespiecza im oddzielne mieszkania. Niekiedy obie zony 
zgadza�ą się ze sobą, choÓ zdarza się to bardzo rza<ifo. .· 

Rozwód można bardzo Iatwo przeprowadzić , chociaz wśród wyŹszych 
klas społecznych w plemieniu j est to rzadkością. Mlodzieniec ,  który 
ma milą i pracowitą dziewczynę , . dobrego pochodzenia,  nie ma ochoty 

. do rozstania się z ni�, ani też ona nie ma zamiaru porzucić go dl� 
blahostek. Związki taKich ludzi trwają często przez cale życie . Zaś 
wśrÓd osób o rożnych charakterach rozwody są częste . Kobiety Hidat­
s6w są z regu!y wierne swym męźom, szczegdlnie wtedy , kiedy poalu­
bily ich z wlasnego wyboru. Zdarza si� jednak czasami , źe mężatka 

ucieka z ukochanym. Zdradzony mąŻ może usatysfakojonowa& się , zabie­
raj�c caiy dobytek uwodziciela i jego przy�aciól , �aki tylko sdola u­
niesó w r�kach. Uwodziciel czvsto sam daje mu okaz�� do tego , albo 
dobrowolnie przesyla mu prezenty, aby go uspokoić. Jeśli m�ź oboial­
by zabid swo�ą niewierną ionę (co zdarza si� bardzo rzadko ) nikt nie 
wełmie mu tego za zle , ale jeŚli on lub ktoj z �e�o krewnych zagar­
nie lub przy�mie prezenty nie ma �uź prawa tknąc zony, kiedy ona wró­
ci. Wielkim po�aianiem otacza się mę,źa,  który posyla po zbieg6w, �ro­
si ich o powrót do wioski , a kiedy wrócą zaprasza ich do swego domu 
i oficjalnie ofiarowuje kobietę jej uwodzicielowi da�ą� mu na ,doda�ek 
konia lub �akieś inne wartościowe prezenty. Jedli chce pokazac , ze 
jego " serce � est silne " , musi sprawiać wraźenie 1 że jest zadowolony z 
takiego obrotu sprawy. Jeśli mążczyzna odrzuca &onę za jej zdradę lub 
jeśli ona ucieka od niego , .  to okrywa si� hańb� �eśli przyjmu�e ją 
spowrotem ,udajao , f.e nic się nie stal'o. , Takie jednak byly obycza�e Hidatsdw i trzeba przyznac ,  źe nie 
byiy one bardzo surowe. Kary �akie wymierzane byiy przez stowarzysze­
nia wojowników , stosowano tylko w ewidentnych przypadkach lamanie za­
sad obozu. Ten, który po prostu narusza spoleczne zwyczaje plemienia , 
często wymierza sobie kar� sam , nie gGrszą niż szy�rczy uśmiech czy 
ubliza�ące docinki. Z kolei ten, który dopuszcza si� poważnych wykro­
czeń, moźe utracić przychylność i szacunek przy�ació!.  

u Hidatsdw, �ak i innych plemion zachodnicn mężczyzna nie powi­
nien prowadzić bezpośrednich rozmów ze swo�ą. teściow�, ale ten zwy­
czaj �uż powoli zanika. 

/tium. NiedźwiedŹ/ 
Fragm. ksiązki w. Matthewsa "Ethnography 
and Philology of the Hidatsa Indiana" ,  wy­
danej w Waszyh�onie w 1 877 roku ; pocho­
dz�cej ze zbiorów Biblioteki Instytutu Et­
nologii UAM w Poznaniu. 
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ZIMNY GRYZĄCY WIATR 

Sądzę 
Że każdego dnia 

Są tacy co wstają 
Z pasjq 

l pragnien.ien1. 
Dołożenia jeszcze jednej 

Cegły 
Do ściany 

Niena·wi�ci 
I niepor ozum.ienia 

--- - -----· ·--c--- ·- ZAGUBIONY ·woJOWNIK 

ZAMEK I KLUCZ 

Jeżeli ·wszystkie gwiazdy spadaja. 
Nie /;Jój się 
T o tylko n..aszq Matka 
Rzuca ganiq,ce spojrzenia 

Jeżeli szczyty gór wybuchają 
Nie boJ się 
To tylko nasza Matka · 

Wypluwa chemikalia, które ukrylUmy 

Jeżeli mosty walą się, a domy rozsypują 
. Nie bój się 

To tylko nasza Matka 

Stoję 

A oni patrzą n.a tnnie 

Ze 

Strachem 

Ignorancją 

I nien.awi�ciq 

SAMOTNOSC 

Nie jest tak przykra 

Jak nieszczelny kran 

Ale by� może 

Tak jak 

Kran 

Istniała 

Zbyt długo 

W strząsa naszymi rozutnam.i u• beznadziei 

Jeżeli rzeki i strumienie wylewajq 
Nie bój się 
To tylko nasza lVIalka 
W ylewa łzy nad naszymi kłamstw(ttni i c1wiwo$ciq. . . 

Jeżeli sl\.o,.•orzenia przyrody biorq. ·wif:.cej, niż da}t:f 
Nie boj się 
To tylko nasza Matka 
M Ol-;' i nam, że pragnie oczy.ścić nasz e  umysły 

Jeżeli fasola i o-....,.·ies nie che'{ rosnąć 
Nie biJj się 
To tylko nasza Matka 
Przypomina narn. abyitny zbJerali tam .• gdzle zasiaUśm.y 

--- · Przełożył Marek Nowociet\ 



StONEClNY NIED!WIED!: NA KALIFORNI JSKIEJ SCIELCE Sit Y 
------------··----

W maj u 1 969 r .  z r ezygnował em ze stat�owi sl::a w Mi ędzypl emiennej Radz i e  
Newa<jy. Bez p r ac y  nie pozostawał e m  dł ugo. Gdzi eś po mi es i ąc u  Jack Fot' bes z 
Uni wersytet..u Kal i f"or ni i w Davi s zapr os i ł  mni e  do ws pół pracy pt' Z Y  t wor zeni u 
pr o g r amu s t. udi ó w  t.. ubyl czoamer ykańs k i c h  w uni wersyt.ec k i m  <..'>ś r odk u Tec umseha. 
Pr z yj ął em t..ę p r ac ę ,  poni eważ uważ a ł e m ,  ż e  może być ważnym k r ok i em w k i et' Un ­
k u  k s z t..ał c eni a moi c h  t.. ubyl czyc h  b r a c i  i s i óst..r oraz bi a ł yc h  s: t..udent,ów , 
pr agnących poznać naszą dr ogę ż yc i a .  

W t ym samym c z as i e ,  gdy pomagał em opr ac ować t..en progr am , r ozpoczą ł em 
t..e ż  pr ącę w ek s per yment..al nym k ol ed±u pr z y  Uni wer s yt-ec i e  w Davi s oraz pt' ac o ­
wał em p r z y  zakł adani u Uni we r s yt..et.. u Deganawi dy-Quet..zalcoat.. l a. Uni we r s yt.et.. 
D-Q zost.ał wymyś l ony przez gr upę s: t.. udent.ów tubylczych Amet· yk anów i 
Chi cano z Uni wer s yt..et.. u o r az J a c k a  For bes:a ,  i dl at..ego nazwano g<::. i mi onami 
wi e l k i ch p r o r o k ó w  . I r okezów i Tol t.eków. St..udenci ok upowal i opuszczoną 
s i e dz i bę bazy woj s k owej w pobl i ż u Davi s .  To znaczy , dosł owni e ,  z ar ek wi r owa­
l i  j ą ,  powoł uj ąc s i ę  na st.ar y p r z e pi s ,  k tó t' Y  zezwal ał t.ubylczym Amer yk anom 
pr z e j mować ni e uż ywane ak t. ual ni e z i emi e f"eder al ne .  Pr agnęl i s t.warzyć w t.ej 
s t. a r ej baz i e  Uni wer syt..et.. . Tubyl c z yc h  Amet' ykanów i uczyni l i  t.o . 

Wk r ó t. c e  po pr zybyc i u do Davi s zaczął em . wyk ł adać na r eg u l a r nych 
z a s adach dzi enni k ar s t..wo i fi l ozof i ę t u byl c z ą .  Pami ęt..am ni ek t.ót' e r zecz y ,  
k t.o r e  pr zede ws z ys t. k i m  przekazał em s t. udent..om dzi enni k a r st..wa. Naj pi et' w ,  że 
ni e będę za n i c h  zmywał po zaj ęc i ac h  fi l i żanek po k awi e j es t.  t..o j eden z i c h 
obowi ą z k ó w  i j eś l i ni e będą po s obi e s p r z ą t..ać , t..o obl ej ą egz ami n .  Dt- ugą 
moj ą r adą , ni ewąt.pl i wi e  bar dz i ej na t..emat. , był o ,  że chc ę ,  aby zapomni el i 
wszyst. k o ,  co dot..ąd s ł yszel i o pt- acy dzi ent�i k at' Z a .  "Jeżel i ni e pi s z ec i e z 
u p r z edzeni em - powiedz i ał em i m  - j eś l i ni e pi szec i e  od s i ebi e ,  t.o ni e zaj ­
muj eci e wł asnego s t..anowi s k a .  Trzeba być g ł ęboko zaa.ngażowanym w t..o ,  o c z ym 
s i ę  pi sze , a ni e t..r zymać s i ę  na dys t..ans , więc ni e mat' nuj c i e  m<::.j ego c z as u ,  
p r z eds t..awi aj ąc mi gar ść obi ek t. ywnych obser wac j i .  To , c o  na.p i s a.l i ś c i e ,  ni e 
będz i e  war t..e pr zeczyt..ani a . Jeś l i  ni e mac i e  wł ast�ego zda.ni a ,  t.o n i e  
s i a.daj c i e  nawet. d o  mas zyny d o  pi sani a. " 

Wyk ł adał em w Davi s przez o k o ł o t.. r z y  mi esi ące , k i edy część pet' s onel u 
admi ni s t.. t· acyj nego wy�a.z i ł a  s woj e obawy w z �ti azku z t.. ym, że mi ał em zal edwi e 
ośmi ok l asowe wykszt..a.l ceni e .  Os t..at..eczni e zos t..al em zmuszony do r ezygnac j i . 
Ki edy t.o nas t..ąpi ł o ,  dyr ek t.or e k s per yment..al nego k o l edżu , Chuck Sweet. , 
p r z yj ął mni e  do p r acy. Wyk ł adal e m  pr zede wszyst. k i m  na k ur s ach nauk i wi ar y 
w s i ebi e C sel f - r el i ance) . W moi c h  k l asac h był-o o k oł o s i edemdzi es i ęc i u  
ucz ni ó w  z uni wer s yt.et..u i okol i c y. Wi el e mówi l i śmy o t.ym, j ak l ec z yć M.at.. k ę  
Zi emi ę .  Sporo t..eż zaj mowal i śmy s i ę  ogt· odni c t wem. 

W 1 969 r .  mi a ł o  mi ej sce t.ak że i nne zaj ęc i e  zi emi przez tubyl c ó w ,  dużo 
s ł ynni ej sze od ak c j i  na Uni wer syt.ec i e  D-Q. Był a t.o okupac j a  wyspy Al c at.r a.z . 

Pod k oni ec l at. sześćdzi es i ą t..yc h ,  do wi el k i c h mi ast. .cał ego k t' a j u  
p r z es i edl ono 250 000 t.. ubyl ców. Wi ę k s zość z ni c h  poszł a na uni we r s yt..et.. y l ub 
dos t.. ał a pr acę i po pros t.. u s t ar ał a s i ę  zas ymi l ować w bi a.ł ytń społ eczeńs t.. wi e .  
N i e  był o t..o t.. ak i e  pros t..e ;  po l at..ac h odt·zuceni a ,  p o  uczeni u s i ę  o wł asnej 
k u l  t. u r z e  w wi el u kol edżac h , ni e k t. ó r z y  pocz ul i s i ę  wśc i e k l e  nawi edzeni . 
St, a l i s i ę  t'adykał ami ,· bojowni k ami , naj bar dzi ej zdet..er mi nowa.nym.i odzys k ać 
s woj ą t..ubyl c z ą  t..ożsamoś ć . Naj sł ynn i ej sz ym s l oganem tej er y był "Red Power " 
- Czet·wona Si ł a . Pows Łał y t.. ak i e  r uc hy mi ej s k i c h  t nd i a.n ,  j a.k Ruch I ndi a.t� 
Amer ykańs k i c h  C AI M) , k i er owany pr zez Cl yde ' a Bel l e, .. .:>ur t.a i Denni s:a. Ban k s a  w 
Mi n neapol i s ,  c z y  Zjednoczeni Tuby l c z y  Ame r yk ani e C UNA) , pod pr zewódzLwem 
Lehtnana Br i ghŁmana w San Franci s c o .  

20 l i s t..opada 1 969 r .  s i edemdz i es i ęc i u  ośmi u 
Al c at.. r az w Zat.oce San Ft' anc i sc o .  Nazywal i s i ebi e 
Pl emi o n "  i początk owo i c h ni espodzi ewat'la ak c j a  dał a 
pot..ężny z as t. r z yk energi i .  Wyspa Al c at.t'az , podobni e 
odebrana t.. ubyl com , i przez wi e l e  l at. był a znanym 

lO 

I ndi at� zaj ę ł o  wy� pę 
" I ndi anami Wszys t. k i c h  

I ndi anom w cał ym k t' aj u  
j ak wszys t..k o ,  zos t,al a 

wi ęz i eni em feder al nym. 

w t.. ym c z as i e  wi ęz i eni e był o zamk ni ęte , a ok upuj ący wyspę I ndi a.t�i e powoływa­
l i  s i e  na t..en sam przepi s o z i emi f eder a l nej , k l.ót' Y zezwol i ł  na zaj ęc i e  
pus t..eJ bazy l ot.. ni czej w Wi nt..er s na r z ecz Uni wet' s yt.et.u D-Q. Wi ększość pi et' W­
szych 78 okupant.ów st.anowi l i  I ndi ani e mi ej scy - st.udenci z San Fr-anci sco. 

w l i śc i e  ot..war t.. ym do Amer ykanó w ,  t�api sat�ym przez pr z ywódcó w  ok upac J i  i 
dat..owanym na 16 g r udni a 1 969 r . , bardzo dobrze wyj aśniono cel e i nadz i ej e  
r uc h u :  "Gdz i eś mus i my zaczqć . Czujemy , �e jeś L i ma s i ę  nam. powi eść . mus i m.y  
t rzymać s i ę  · s t arych dró(f. To pi erwszy, n.aj'!ąC1.2ni ejszy powód , d L a  k. t ó>'etfo 
przyby t i śmy n.a A t c a t raz. Ham.y nadz i eję na wzm:Ocn. i en i e  t radycyjnej 
i ndi a1ts k i ej droe i. życ i a  przez zbudowan i e  na A t ca t r= cen t l-wit k-uL t w•a l netfO . 
Ham.y nadz i eję zbudować ko L edż , c en t r·um. re l i & i }ne i duchowe, ��<'IJ.2e·UJYL, c:: e» t l-w». 
eko t o e i. c zne i. s t v.di. 'tJIIt nauczyc i e L sk i e " .  . 

Pod koni ec r ok u  69. i na począ t..k u  70. l i czba l udzi na Al ca.t.. r az z n aczni e 
wzros ł a ;  pod k o n i ec okupac j i byl .\. t.am przed.s t..awi c i el e  ponad 50 plemi ot'l. 

Odwiedzi ł em wyspę r azem z Anni e i dr ugą osobą , aby opi s ać t.o zda.r zli!'nl e 
d l a  " Hany Smnkes " .  Sledz i l i ś my r oz wój wypadków w t..el ewi z j i  i ol.t'.z ymal i ś my 
zaproszeni e od "I ndian Wszys t. k i c h  Pl emi on " .  Przebywal i t..am j uź od k i l k u  
mi esi ęcy i część prz ywódców odczuwa ł a  zni ec hęceni e ,  bowi em ni e dzi ał o s i ę  
n i c  w i e l k i ego. N i e  zr eal i zowano żadnego z pl anów cent..r um k ul t..u r y ,  c hoc i aż 
r ząd wycofa.ł s i ę  i pozwol i ł  I ndi anom zos t..ać . Byl i ś my w Rene , k i edy zdecydo­
wałem s i ę  na wyj azd ;  pojechal i śmy do Sa" Fr anc i sc o ,  . a  k i edy pt' zybyl i ś my d<) 
st.oc z ni Rybac k i ej , s t.. wi e r dz i l i śmy, że t.. yl k o  dwóm ł odz i om dz i enni e zezwol one) 
na pł yni ęc i e  na Al cat..r az .  Oczywi ś c i e ,  spóźni l i śmy s i ę  na obi e. 

St..al i ś my k o ł o  St.oc zni przez chwi l ę .  zas t..anawi ając s i ę ,  c o  z r obi ć ,  
k i edy j ak i ś  mężczyzna zapr oponował , że zabi e r ze nas na wyspę s woj ą s l.at' ą 
r ybac k ą  ł odzi ą .  Poszl i ś my z ni m .  oczywi ś c i e ,  n i e  zdaj ąc sobi e s pr awy z 
t.ego , j ak poważnym wyk r oczeni em j es t. t..aka n i e l egal l)a pod r ó ż .  Straż Wybrzeża 
zabl ok ował a wys pę .  więc mus i el i śmy omi nąć b l o k adę . Kiedy dobi l i 9my do mol a 
na Al cat..r az , zauważyl i śmy, że l i czba · ł odz i St.raży Wybt' zeża w s ą s i f.!odzt.wi e 
z wi ęk s z y ł a  s i ę  i że wi el u l udzi na wys p i e  kornent.uje t..o z ożywi eni em. 

Będąc j uż na wyspi e ,  chodz i l i śmy i t'oz n�awi al i ś my z k ażdym, k t..o znala.zł 
dl a nas wol ną chwi l ę .  Zapoznani e s i ę  z s yt.. uac j ą  i zr oz umi li!'t�i e ,  dl aczli!'<]O 
ok upac j a  popada w k ł opot..y ,  ni e t..r wał o dł ugo. Wys pa A l c at. r az t.o t..yl k o  skaL> .. 
N i e  ma t.am mi ej sca. na. upr awę war z yw ,  t�ie ma ś wi eżej wody at�i stał ego ź t' ódł a 
prądu. W naj wyższ ym punk c i e  wyspy st.al e t..i pi , a j eden z budynków s ł użył za 
k uchni ę i j adal n i ę .  Wi ększość ponurych budynk ó w  wi ęzi e nt�ych s t..a ł a  pus t a ,  
c hoci aż część sł użył a l udzi om j ak o  mi ejsce noc l eg u .  Cał a ż ywt�oś<� pochodzi ł a  
z dar ó w  z zewnąt..r z .  Ludz i e  si edzi el i więc n a  tej gołej s k al e  i czekal i .  N i e  
był o żadnych mat..er i ał ó w  do budowy cent..t· um, t�i e  był o l.eż pi et'l i ędzy. 

Rozmawi ał em t.am na. t..emat.. ducha i wi el u s pt'aW pr ak t..yc znyc h ,  ale k i edy o ­
puszczal'em wyspę wiedz i ał em, że moi bt'ac i a  i s i os t..� y  t�i e zos t..aną t.a.m dł ugo. 

Ki l k a miesi ęcy pó źni ej I ndi ani e z A l c at.. r az zdecydowal i s i ę  opuśc i ć  
wys pę ;  zapał ok upant..ó w  wyczer pał s i ę .  Moi m  zdani e m ,  i c h  probl em był k west.. i ą  
względów p r ak t..yc znyc h .  Przyk r o  mi s t..wiet-dz i ć , ż e  wi e l e  boj owyc h r uchów 
końc z y  w t..en spos ó b ;  zaczynaj ą w z ł oś c i  i t. r woni ą s i ł y. Ot..o dl aczego j es t..em 
t..ak p r z ywi ązany do moj ej wi z j i  Szczepu Ni edźwiedz i a ;  pows t..al i ś my z cał k i em 
i nnego k i er unku. St..aramy s i ę  ni e k r zyczeć , k i et'owani z ł oś c i ą  l ub j ak i n� ś  
i nnymi osł abi aj ąc ymi emoc j ami . st.warzyl i ś my s poł eczność opar tą n a  mi ł ośc i  i 
harmoni i .  i d l at..ego z dni a na dz i et\ s t..awal i ś my s i ę  coraz s i l ni e j s i . 

Choc i aż zał ożone cel e ok upac j i Al cal.t'az ni e został y ni gdy o s i ągt�i ęte , 
pomog ł a  ona ogr omni e póź n i ej szym r uchom t�a t' zecz odzys k a ni a tubyl c z yc h  pt' aW 
i t..er yt.or i ó w .  

Moi s t.. udenc i z eksper ymet�t.al nego k o l edżu pt' Z Y  Uni we r s yt,ec i e  Kal i for t� l i 
w Davi s byl i wspan i ał ą gr upą l udzi . I nter esowal i s i ę  al t.er t'lat..yw"ym.i s t.yl a.mi 
ż yc i a . - i wi ęcej - nauką życ i a  w · hat- moni i z 11at k ą  Zi emi ą .  Szczli!'t' ze p r agnęl i 
poznać dr ogi t..ubyl ców, więc uczył em i c h  wszys t k i ego , co mogł em. Z t..ej gt· upy 
wywodz i ł o  s i ę  j ądro Magi c znego St.owar zyszet� i a  Szczepu N i edźwiedz i a .  

Ft·agment.. aut..obiograf i i  Sun Beara "PaŁh o f  Powet' " pt'Zf.!oł oźył Mat' ek NoWt)ci et\ 
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KAHNAWAKE - ENKLAWA NADZIEI ____ , _ ___ _ , _________ ___:_ __ ::....:::�==---------
Czt.er-y i pół wi eku t.emu, w 1 535 r- . ,  pł ynąc y w gót'ę Rzeki Sw. Wawr zyt'\.c a 

s t. a l ek Jaeques a Car- l i er-a dob i ł  do bt·zegu nieopodal wios k i  Hochel aga n.a 
wys p i e  MonLt'eal . Była to wioska r o l ni ków, w k tórej kobiety upr-awi ał y  k uk u ­
r ydzę, f'asol ę i dynie, a mężczyźni polowal i .  Zami eszk i wal i j ą  K.atu en.keh.ake, 
Ludzi e  Kt· zemi en.i a, t-..azwatu późtu ej Mol-..awk a m i .  Gt-upa bi ałyc h  l udzi os i edl i ł a  
s i ę  n.a- wys pi e, a k i edy i c h  l i czba wzt·osła, t. ubyl c y . pt·zeni eś l .i.  ·swe osi edl e 
na poł udniowy br-zeg l'Ze k i . W 1 71 6  t' . Mol-..awkowi e os i edl i l i  s i ę  t.uż powyżej 
Bys t t-zyn Lachine, zakłada j ąc wioskę o nazwie K.alu-..awake C l ub Cau9hn.a wag.a) . 

Dzi ś  K.alu1awake to zamieszkany przez gt· upę Mol-..awków i\i ewiel ki rezer wa t  
- e nk l awa, ś c i ś ni ę l a  między ar ter i ami wi e l komi ej s k i ej c ywi l izac j i  Quebec u; 
Do poł o wy l a l 50. os i ed l e  l eżał o nad b t'Z">gi e m  l'Zek i ,  w klót'ej dzieci uc;z:ył y 
s i ę  p ł Y".vać, a t'ybacy zdobywa l i  pożywi eni e d l a  s wyc h t·odzi n. Tet'az od Rze k i  
Sw. Wawrzyńca oddz i e l a  j e  tzw. Droga Mor s ka - k a t-..ał ,  który pł ynącym t' zeką

. 

s t a t k o m  umożl i wi a  omi j ani e niebezpi ecznych bys t. t-zyn. 
Pr zez ś r odek obej muj ącego 5300 1-..a r- ezet·wat.u pr-zebiega czlet'Opasmowa 

a ut o s l r ada i l i ni a  kolej owa. Z l eżąc ytn n.a prze c i wl egł ym br-zegu 3-mi l i onowym 
Mont r ea l e m  ł ączą j e  dwa potężne mos t y  - dt·ogowy i kolej owy. Większość prze­
j eżdża j ąc yc h  ni e zdaje sobi e nawet s pt·awy z i s t.nienia i nd i a t'ls k i ej enk l a wy. 

Ni e oznac za lo j ednak, że s połeczność 5, 5 t ys i ąc a  Mohawków z K.ah.n.awa k e  
z os t a ł a  o s t atecznie zduszona. Wal c ząc z cał kowi t ą  as ymi l ac j ą, Lud Krzemi eni a 
zdec ydowanie domaga s i ę  pol i t ycznej aut.onomi i i dąży do odr-.:;dzetua s wojego 
t r adycyj nego j ęzyka i k ul t ury. Jednocześ ni e us i ł uj e UlllOCtlić ekonomi c z ne 
pods t awy s woj ego i s lnienia i wykorzyst-ać r-oz wi j aj ąc ą  s i ę  samor-ządnosć . Ni e 
j es t.  t.o pt·oces bezbolesny: poważnymi pt'oblemami s poł ecznoś c i  są alkoho l i zm 
i na r komani a, a także s por- y pomi ędzy ł. t' adycyj ną, k r- ytyczną w stosunku do 
z mi an mni e j s zoś c i ą, a bardziej ot wa•- t. ą  na zac hodzące pt'Zem..i an.y większoś c i ą. 

Pt-zed 25 l at y  wydawało s i ę ,  że s poł ecznosć K.alu-..awake zmiet'Za ku 
upad kowi . Dł ugi Dom, <:entr-um t.t·adycyj nej k ul t ur y  Mohawków s tat' c i ł  na zna­
c zeni u. Wyc howywanym po c hrześ c i j at'ls ku dzi ec i o m  zak azywano kontaktów z 
d z i a d k ami i •-ozmawi ania w j ęzyku Mohawków. Al e pomi mo tego, że t'ezet• wat o ­
t oc z o ny j es t  mOJ- zem ni e-i ndiańs k i ej k ul t. ut'y, że wi e l u  mieszkatków K.ahr1awake 
ni e ma " i ndi at'<s k i ego" wyg l ądu i że niek tót'e •- odziny s pędzają całe l ata poza 
t' ezer wa t e m, to poczuc i e  i ndi at\s k i e j  t-ożs amośc i  l udzi z enk l a wy pl'Zel t- wa ł: o .  

2.2 

Dzi ś  Kaht-..a wake j es t  j ednym z ni ewi el u  rezerwatów w K.atladzie, z k t.ót'ych 
l i czba powt- a c a j ąc yc h  j es t  wyższa od l i czby wyjeżdżających. Długi Dom j es t  
czymś w i ę c e j ,  n i ż  tyl ko mi e j s c em na s pot.kat�i a i obt· .zędy; t.o s posób życ i a, 
obej muj ący cał y kompl eks zagadni et\ s połec znych, pol i tycznych i t'e l i g i j nyc h. 

J ednym z naj c i ekawszych ek speryment-ów, ma j ących na c e l u  od1-odzenie 
k ul t.w-owe, . j es t. Szkoła Przelt•wania K.ahnawake. Sz koł a t.a, ucząca m. i n. tu­
byl czej his tori i i kul t. m- y, pows tała w 1 978 1' . w odpowiedzi na wpt·owadzenie 
pt·zez t'ząd prowi nc j i  nowych przepi sów, uznanyc h za at.ak n.a s uwet'enność I n­
d i a n. Początkowo mi eś c i ł a  s i ę  w budynkac h rozrzucot\yc h p<� c a ł ym l' ezet• wac i e .  
Obec ni e obej muj e 1 2  budynków z k l as a nu ,  wat' s ztat. ami i s a l ą  gi nu1.as t yczną, a 
uczęszcza do niej 1 50 dzi eci. , c zyl i połowa l i c eal i s t.ów z rezet·watu. Szkoła 
moł a b y  p r zy j ąć wszyst. k i c h, ale ni e wszys c y  j eszcze mają do niej zaufanie. 

Zac howani u j ęzyka sł użą l ek c j e  w szkole oraz audyc j e  l okal nej 1-adi osta­
c j i .  ' " Ab y  przet r wać j ako Naród Mol-..awków, mus i my odrodzić dawne wat- tości 
k ul t ur owe i s posoby działania, a także poztlaĆ s to l a r k ę  i b udowę kompulet'ów'" 

mówi dyt· e k tot' Szkoł y, Alex McCombet- . ""Mus i my pt' zygolować młodzież do nauki 
i p r a c y  poza t'ezer- wat.em, aby mogła t.u Wt'óc i <� mądt· zejsza i wzmoc ni ć nas . ,. 

. 
Mohawkowie zawsze byl i l udem praktycznym i zdol nym do pt·zystosowywania 

s 1 ę .  Po z e t k ni ęc i u  s i ę  z Eut·opejczykanri zaangażowal i s i ę  w 1-..andel f' ut.t- anu , 
a gdy t e n  upadł - w przemysł dt•zewny. Pod koniec X I X  w. wi e l u  Moh.awków 
prac ował o pt-zy budowi e n10s t.u kolej owego przez Rzekę Sw. Wawt·zyt\c a i do dziś 
wi e l u  mężczyzn zat'abia 112 życ i e, buduj ąc wieżowce i st.al owe kons: t. 1- uk c j e . 
Dzi ę k i  t. emu i c h  rezet'wal j es t. obectue j ednym z t-..a. l bogatszych w .l::t- a j u. 

W samym Nowym J ot' k u  zaŁ. r udnionych j es: t. o k .  250 budowniczych z Kahnawa­
k e .  �e i oni powol i zaczyna j ą  mi eć dość t.ego t'yzykownego zawodu i c i ćl.!�łych 
podt- ózy. Młodzi rozglądaj ą s i ę  za i nnymi zaj ę c i a mi  b l iżej domu. Ale nu ejsc 
pt· a c y  w :ezerwaci';' �es l nievd e l e  a s i ęgając e  20 � bezroboc i e  i niezt>.ajomość 
!'r·ancusk1 ego - Oi' l. CJ al nego .]ęzyka Quebecu - ni e uł atwi a  j ej znalezi eni a. 

Swo i m
. 

wyg l ądem Kahnawak':' przypo,_rn. na wi ele i nnych mi ast eczek prowi nc ji ; 
mu:owane _PJ. ęt.r·owe domy wzdłuz pozbawl. onych chodni ków uli c w star:szej części 
osJ. edl a l. sporo nowoczesnych bungal owów. Dzi wi nat.omi ast. br·ak typowego 
cent.r um handl owego - pr·zydomowe s k l epi ki rozrzucone są po c a ł ym miasteczku. 

:oł ożone na skr·aju mont.r·eal s k i ej met.ropol i i  i na skrzyżowani u szlaków 
k omunJ. k acyjnych Kahnawake ma duże możl i wości rozwoju, a j ednocześnie - spo­
r:e zal eg� ości . P':'na? 20 � mi eszkańców k orŻyst.a z opi eki socj a l nej ; ł atwiej 
J est.

. 
bowJ.em plellll.eru u uzyskać p i eniądze na pomoc społeczną, ni ż na rozwój . 

Równl. e t. r·udny jest dost.ęp do Je redylów z banku. Kanadyj ska Ust awa 0 I ndi anach 
( I ndi a n  Act.) stwi er·dza, że zi emi a i Tri eruchomości poło żone w rezerwa lach 
ni e mogą s tanowi ć.·· własności ni e-I ndian, ni e można więc odać i c h  pod zas t aw. 
I nny pr·oblem - t.o br·ak mi ejsca. Większość powi erzchni rezerwat.u to porzuco­
ne przez prywat.nych wł aści c i el i  tereny rolne ni ewygodne · dziedzi c t wo 
pol i t. yk i  l i kwi dowani a t.r·adycyjnego systemu społecznej własności zi emi . 

. 
" ' J es t  tutaj wi el e �o z�obi e;ru a "  - mówi 29-let.ni John McGr·egor ,  k t.óry 

pr zed t. rzema lal porzucJ. ł WJ. el k J. e  budowy i dzi ś j est. wł aści ci el em dobrze 
pr·osperującej wypożyczal ni f'i l mów i sprzętu wideo. "'Na j t.rudniej jesl 
zacząć, a później i nteres sam s i ę  k r·ęci . "  

Kahnawake jest. w t r a k c i e  i deal i st ycznego i śmi ałego eksperyment-u. w 
1 97.9 r· . Mohawkowie postanowi l i  przywróc i ć  dawny syst.em rządów. Niegdyś tra­
dycyjni przywódcy pl emi enni ut.raci l i  władzę, naj pi erw na rzecz b i ał ych 
a9entó w  do spraw I ndi an, a następnie pochodzących z wybor·u wodzów i 
czł o�1ków rad .  Rząd feder·al ny nadal uznaj e jedytli e pochodzącą z wyboru radę 
pl ellll. enną, podczas gdy Długi Dom ma równol egły system wodzów i matek k l a ­
nowych, �t.óre mi �nuj ą wodzów i doradzają i m  we wszyst.kich ważnych sprawach. 

W Wl. ę.k szoścJ. or·9anów samor·ządowych s-ą j uż doradcy Dłu<Jiego Domu, a 
częś� l udzJ. pr·agnęłaby l i k wi dacj i wybieral nej rady i zas:ląpi eni a jej rząd em 
Dł ugJ. eg� Domu. Uważają .::ni , że wybi er·al na rada zost a ł a  im narzucona przez 
wl adze f ede:r· al r�e w 

.
cel u J. ch szybszego zasymi l owani a .  Członkowie krytykowanej 

r·acly � t a�·a.] ą  S l. ę  w.J. ęc. post ępowa ć w sposób możl i wi e  t radycyj ny, podej mować 
clecyz.! e  J e�nomyśl nJ.e J. �yś l �ć pr·zyszłości owo - dawni wodzowi e Mohawków byl.i 
zcobo;n ąz�nl. myśl eć

. 
o s·J. edllll. u nast.ępnych pokol eni ach. Kon!' l i k t. mi ędzy zwo­

l ennJ. k anu star·ego 1 nowego por·ząd k u  co pewien czas odżywa jednak na nowo. 



Jednocześni e r-ząd :federalny zmi erza do przyznani a Karmawake - podobni e 
j a k  rezer·watowi Akwesasne na grani c y  Onta r· i o  i USA - wi ęk szej samorządnoś ­
c i . Pi erwszym k r·ok i em j est oddani e I ndi anom kontrol i nad oświ atą, pol i cj ą  i 
wymi ar·em sprawi edl i wości . Jednak żądani a wi e l u  Mohawków i dą znaczni e dal ej . 
Tr- a dycj onal i śc i  odmawi aj ą  udzi a ł u  w wyborach, bo uważaj ą s i ę  za obywa t el i  
Narodu Mohawków, a ni e Kanady czy USA, l ub t wi er·dzą, że przede wszyst k i m  są 
Moh a wk ami , a dopiero późni ej - Kanadyj czykami . 

N i e k t órzy Mohawk owi e podróżuj ą po świ ec i e  z paszportami wystawi onymi w 
rezerwa c i e  Onondagów k o ł o  Syracuse w s t a ni e  Nowy Jork . Tam znaj duj e s i ę  
s i e d z i b a  wł adz Konfederacj i Sześc i u  Narodów I rokezów. "Odr·zuc a ł em elaLąd 
wszyst k i e  możl i wości wyjazdu mówi wódz Norton bo n i e  mam j eszcze 
p a s z por·tu Konf ederacj i ,  a posł ugi wani e s i ę  poaszportem kanadyj s k i m  j est 
c a ł k owi c i e  sprzeczne z moi mi zasadmi " .  

I ndi ani e grają r ządowi n a  nos i e, spr·owadzając z USA. a l k ohol i papi ero­
sy, i sprzedaj ąc j e  w rezerwaci e  bez opod a t k owani a po C(<nach wol noc ł owych. 
Twi erdzą, · że prawo d o  swobodnego przekraczani a granicy zagwarantował i m  
a meryk ańsko - brytyj s k i  tr·a k t a t  z 1 974. r .  C J ay Treaty) . Rząd USA uznał t o  
pr·awo C i  dl atego t yl u  Mohawków t a m  pracuj e) , natomi ast Kan.,da ni gdy go ni e 
r a t yf i k ował a .  J a k  d o t ąd cel ni c y  i p o l i c j anci przymykaj ą oko na t o  
i nd i a ńs k i e  źródł o  dodat k owych dochodów. Spr·awa wy •rtaga j ed nak uregul owani a .  

Dążeni e M:ohawków d o  uznani a i c h  z a  s uwerenny naród j es t  wi doczni? we� 
\tszel k i c h rozmowach i umowach z władzam i .  Od pewnego c zas u - zami ast. s p i e ­

I'ać się w k ol e j nyc h dł ugot.I' Wał ych proces ac h sądo wyc h o •�l epe wnym •-ezul lac i e  

- I ndi ani t>  dążą rac zej do pr zek onywani a wpł ywo wyc h k r ęgów po l i t yc znyc l·, i 
!�os podar czyc h. Nie c hodzi i m  p•-zy t ym q odł ączenie s i ę  od Ka1�ady, al e a 
autonomię na wł asnym ter·eni e i r·ównopr·awne s L osunki z rządem w Ottawie. 

Mohawkowi e uważają, że mają pr·awo do suwerenności , bo byl i tu na dł ugo 
pr·zed Eur-opejczykami . Nigdy też ni e zost al i podbici ani ni e pod pi sal i 
ż..:dnego t r a k t atu, w k t órym zrzekl i by s i ę  swoi c h  praw. Byli związani soju­
szem z Kon:feder-acją I r·okezów i posi adali k onstytucję, zwaną Wi el k i m  Prawen 
Pcok oj u. W XVI I I  w. podpi sal i z Hol endr·ami t rak t a t ,  znany j ak o  Wampum Dwóch 
Kur· sów Łodzi C Twe• Row Wampum) , k t.óry zalc.ł ada ł , że I r·olcezi i Europejczycy 
l.oędą ;!;yl i w pok oj u i przyj aźni , rządząc s i ę  w ł a s nymi. prawand i obyczaj ami . 

Mohawkowi e dążą do odzys kani a 1 7800 ha z i e m  poł ożonych na wschód od 
obecnej gr·ani c y  r-ezerwatu. Twi er·dzą, że pi erwcotni e był y to i ch tereny, które 
znal azł y się pod zar·ządem Jezui tów, a następni e został y nieleg a l ni e zaj ęte 
pr·zez napływa j ących stopniowo b i a ł ych osadni k ó w. Mohawkowi e ni e dąż,'\ do wy­
rzuceni a mi eszk a j ących tam dzi ś l udzi , l ecz do uzysk ani a :f i nansowej r-ekom­
pensaty i zwr·ócenia Kahnawake części państwowych ni eużytków. W 1 fl84. r· . p l e ­
mi ę .jednost ronni e rozszerzyło granice rezerwat u  n a  środek rzeki i zaczęł o 
spr·zedawać l i cencje r·yback i e  i myśl i wski e ni e-I ndi anom. Wzbur·zył o to część 
l ok a l nej społ eczności bi ałych, ale większość szybko pogodzi ł a  s i ę  z t ym. 

Jedną z najtrudniej szych do rozwiązani a spraw pozostaje kwes t i a  pr·awa 
do b yc i a  czł onk i em pl emienia. Mohawkowie są zaniepokojeni br·a k i e m  mieszkań 
i postępuj ącą "metysacją" r·ezerwatu. Dl atego ni e zezwa l aj ą  na pr-zekazywa ni e 
pr·aw czł onk ows k i ch dzi eci om ani mał żonk com, k t órzy ni e są conajmni "'j w 50 :% 
I ndi anami . Szczegółowe regul acje władz Kahnawake ni e zawsze pokrywa j ą  s i ę  z 
pr·zep i sami f"eder·a l ł lymi . Sprawa budzi wi ęc: emocje•, dzi el. ac: r·odzi ny .i. poko l e ­
ni a ,  tr·udno t u  bowiem o zadowal a j ą_ce wszys t k i c h  rozwi ązani e. " N i e  możemy po 
pr·ostu wpi sywać l udzi , k t ór·zy sądz," że to r-omantyczne być I nd i an i nem, bo "' 

tE•n sposób pozbawi amy si ę n.:łszej i ntegr·alnośc:i k u l t ur·owe.j " - mów:i. ą Mohawk o ­
wi e. " Ni e  j es teśmy j a k i mś k l ubem, l ecz o;:�r·upą o pr·adawnej hi s t.or·i i i kul t.u­
r·ze. Dali śmy s i ę tak r·ozc i ��rkzyć: ,  ż,_, musi my chi'oni ć: naszą_ l ndi ańskoś<' · " 

lll .i. s k ość tr·zyml l i onowej rnetr·opo.l .i. i  dała Mohawkom dostęp do wszystk i ego, 
co w bi a ł ym społ eczet.st wi e  naj l epsze i najgor·sze. Kahnawake uni k nęło wi el u 
pr·obl emów typcowych dl a i nnych, bar-dzi ej i zol owanych r·��zer·watów Kanady C chco ­
r·oby zakaźne, wysok i e  bezr·oboci e, przE•st.ępczość, samobój s t wa) , a l e  wc:i. ąż 
stoi pr·zed gr oźbą_ utoni ęci a w powodzi nie-i ndi arisk i ej k ul t. ur·y l ub po pr·osl..u 
- zal ani a morzem bet. emu i as f al t u. 

Poza niedzit?l nym.i pokazami laików, s k l- o nu1ym muzeum dla lUI-yst.ów i 

o s t .-zeżeni a m  na s k a l e  obok autos t r ady,. że "To Zi emi a I ndi an! " - ni ewiel e 
wskazuje na to, że j e s t  to spo.ł:ecznośc� i nd i a1� k a .  Niewi e l e  pozos tało z daw­
nego s t yl u życ i a . Ni e ma j uż myś l i wyc h, bo zabrakło zwi e•- zyny; l i czni są z·a 
ł-t) ama t o r z y  wędka•- s t wa .  Mało j es t. r ol 11i ków .• c: ho.� żyznt?j zi e111i ni e b•-akuj,:;,. 

Mohawkowie wc i ąż pozos tają podziel eni i - j ak nH5 wi wódz NO!' l on - są 

s wo i mi najgOI'szymi WI' ogaml. Głt�bo k i e  są bl i zny po konf l i k tach PI'Zeszł oś c i  .• 
np . po tym z l at 50 . , z wi ązanym ze s tosunk i em do koniec znoś c i  oddani a 
częś c i  I' eZtO>I' wa t u  pod b udt)Wę D•-oqi Mors k i ej . Podobnyc h s poi'ÓW nie b1'ak także 

te1'az - c hoć b y  w s pi' awi e budowy kasyna g•-y, czy handl u używkami z USA. 
Przywódcy społ ec znośc i. powtai'Zają c zęs to, że pt)wr ó l  do t •- adyc j i nie 

oznacza r ez yg i"I.'lc j i z samoc hodów i e l e k L r yc:znoś c i . Chodzi o to, by ni e pos u­
nąć s i ę  za dal eko ku as ymi l acj i. i ni e c o f •�•ó s i ę  do punk tu, w k tór ym ni e 
będą w s t a n.U> współ zawodni czyć we ws pół•: ze•.;a�ym ś wi e c i e .  Wi el u mieszkańc ó w  
Kahna wake zgadza s i t� z opi ni ą, ż e  naj ł at wi ej j •�s t.. l>ł'Zej ść przez mos t i zos ­
tać Kanadyj c zyki em, t. •-udniej zaś - zostać po lej s t r oni e i być Mohawki em. 
Mi mo t..o d l a  wi.c�ks zośc i  Ludzi Krzemi eni a Kahnawake pozos t a j e  c?nk l a wą 
nadz i e i ,  z k t.ó•- ą zanti erzają wi ązać przyszłość s woj ą i s wo i c h  dzi ec i . 

Na pods t al.L• i e  1na. t e r i a l."dw ze zb i orów Leszka N i c ha l  i ho. otn'a•:owa[ N. Nc11voCI E:Ii 



T A W A C I N  In e d e 
~ PRZEDSTAWIA : com1n 10s � 

lnternationales Komitee tor die lndianer Amerikas \ 
MI ĘD2YNARODOWY KOMI ET NA RZECZ I NDIAN AMERYK - SZWAJCARI A 

I NCOMI NDIOS jes t ortJan i. zacją zaro�oną w ! 974. r. w c e b.t mor-a l neeo i. ma t e ­
r- i. a l neeo ws pi er-an i a  wa l ki. t uby l c zych l v.d.ów Am.e2'yk i.  Pó rnoc nej , �2-odkowej 
i. Porudn i owej o i c h  suwer-ennośc po l i. t yczną ,  ekonot�ti czt\q i kul t -ur-al ną. 
Oc-ean i zacja dz i e l  i. s i ę  na t rzy erupy reei. ona l ne ,  z B i edz i. bam.i. w Bazy l e i. ,  
Bern i e  i. Zuri chu , oraz na dw i e  er-upy robocze C Am.eryka Pn. i Łac i ti.ska) . 
Jej c z ronkow i e  Cok. 1 000 osób) pracą 50 franków r-ocznej skradk i ..  
I NGOMI NDlOS p r agnie: 
t. Honorowac t rak t a t y  mi ędzy r-ządam i i i nd i mi.ski rR i  narodar�ti , Ol'tJan i za ­

cjami. i erupami. oraz honorowac ws-zys t ki e  prawa I nd i an ;  
2. Wsp i erac t worzen i e  praw chron i qcych i ndi atiski e  nat'ody , Ol't!fan i zacje 

i l!(rupy przed ekspo l a t acją i dys lu-ymi nacjq oraz upowszechtl i ac j e ;  
3_ Wsp i erać i szanowaC i nd i ański e  k u L  t ury w c e l u  zapewn i en i a  i c h  obrony 

Z: pl'Ze t r-wan i. a  o t'az pop i e rac au t onor�ti. c zny rozwój t uby l c <-iw; 
Upowszechn i ac dążen i a  i nd i ańsk i ch l\arodów, orrJan i. z.ac j i  

wsze l k i mi. dos t ępnymi. środkmtti. o t'az popi erac i ch Zl'ozum i en i e ;  
5. Pop i e r-ac wymi at\ę myś l i i d<..,świ. adc -zeti f-">D!Iti ędzy i nd i ati.sk i. nti nat'odaJrd. 

oraz m i ędzy t ymi. narodm�ti i i nnymi l udami świ a t a ;  
6 .  Ujawn i ac n i szczqce e l etRe n t y  d;:;; i. a ra.jqce w naszym s po rec,?.elis t w i. e  oraz 

i c h  pow i qzart i. a. z pods t awowymi ma t er i a. U s t yczny!Ri i i. deo l oe i. c znvr�t i. 
s t rukt ura11ti t echnohe-a t yc :;;nej cyu•i l i zacj i. . Ukazywa.c i c h  n i. szcz.qcy 
wpryw no. i nd i a.rish i e  kul t ury tJ.' ob·u Arru?t'yha.ch - w mi a.t'ę I'IIO,� l i. wośc i 
- dopt'owadzac do pozy t y wnych z.t�ti an . 

I NCOMI NDI OS r ea l i zuje s woj e cel e po przez: 
t .  Ws pór(:>racę z i nd i mish i m i  narodami , Ol'tJan i zacjanti. , erurxtmi. i osoban-.i ; 
2. Wsp i eran i e  m i ędzynarodowych i nO.l'Odowych praw c z ro w i eka 0!'0.2 i tlnych. 

praw i konwenc j i  do t yczqcych ochrony środo w i s ka I nd i an i nnych 
t uby l czych mni ejszośc i ;  

3. Ws pórpracę -z ort_{ani zacjmtti mi ędzyt>O.l'odowym i ,  nat'odowynt i i pt'ywa t nymi. , 
k t órych ce l em jes t obrona eraw c,:;; row i e ka i środow i s ka c,:;; rowiełw.; 

4. De l eeowan i. e obserwat ol'ów i - w raz i e  {x:> t r-z.eby - Ot'ean i z.owan i. e pomocy 
prawnej ot'az pub l i kowan i e  spraw , w k t órych poe.·warcone z.os t ary l ub są 
naruszane pods t awowe prawa I nd i an ;  

5 .  Okazywan i e  wo l neeo od upr-zedze1i porx:n-c i a  poprzez s t are i nformou>an i e  
o wszys t ki c h  aspek t ach �yc i a  I nd i an i. i nnych t uby l czych tmt i. ejs:z.ośc i ;  

6 .  Okazywan i e  i or�_'{an i. zowalt i e  pomncy f i nansowej i i nnej d l a  pl'oeraJnóW 
kul t ura l nych ,  ośw i a t owych i eospodarczych t uby l c zych Anterykanów oraz 
d l a  i n i c ja t y w  na rzecz ochrony środow i sha ; 

7 .  Odmowę i den t yf i kacj i  z e  s t ruk t urami P<-' l i. t ycznyr�ti , i deo L <:>t< i c :z.nym i , 
re l i e i jnymi i eospodarczynti , szhodl i wynti d l a  i n t e t'esów t uby l c zych. 

I NCOMI NDIOS - Szwajcar i a: 
i nformuje o p i n i ę  pub l i c znq za pośt'edn i c t wem i mprez z t uby l czymi 

1nówcam.i i ar t ys t mn.i ,  pokazów f i Lmów, wys taw i koncer t ów ,  wydalLICln i e  
b i u l e t ynu AGNA News/AGSAM Noveda.des i wspórpl'acę z e  środkami pt'zekazu; 
wspiera zb i eranymi funduszam i t uby l cze proet-cJ.my samopot'IIOcy ,  c '?.asopi sma 
i szko ry ,  kone,resy ol't'?an i zac j i  i nd i ańsk i c h oraz w i ężn i ótu i uchodźcó w ;  

- pro t es t uje za pomoc q kaJttpa.n i i L i s t ó w ,  t e l e,_'?l'aJnrjw i pe t yc j i (>l'Zec i wko 

dyskrymi nacj i  i n i szczen i u  t uby l c zych !Jl'U(> i poszc-zel!(ó l nych osób ; 
uczes t n i c zy w krajowych i mi ędzynarodowych akcjach na t'zecz l v.d.ów 
t uby l czych Cm.  i n . konf'et· e nc j e  w Gel)ewi e ,  EURO-MEETI NG - Zut· i c h  1 989) . 

I NCOMI NDIOS Schweiz, Pos t f" ach, CH-4303 Kai s P-t'augst., Szwaj c ar i a  
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GI'.ĘBOKA EKOLOG I A 
Oto pods t a wclwe zał ożeni a gł ehok i ej 

ekolog i i wg G. Sess i ons i A. Naes s :  
* nieza l eżni e o d  użytec znoś c i  d l a 

czł owieka l ub jej b r a k u, dobro i 
rozwój każdej f or my życ i a  na 2ienti. 
pos i ada war toś c! samą w sobie, 

* bogac t wo i r óżnor odność for·m życ i a  
pr-zyczyni a j ą  s i ę  d o  ut·zec:zywi s l tu e­
ni a t yc h  wat· t ośc i i s a me w sob i e  
też pos l. adaj ą war t-ość , 

* l udzi e n i e  mają pt·awa ogr a n i c zać 
te!lO bogac t wa i r-óżnorodnośc i ,  z 
wyjąt k i em szr:zegól nych s yt uac j i  
związanych z pol r z•�bami życ i owymi, 

* rozk wi t życ i a  i kul t ur y  człowieka 
daj e s i ę  pogodzie! z poważnym obni ­
żeniem populac j i , r· ozwój i nnych 
f'or m życ i a  wymaga tegó obniżerua, 

* oddz i ał ywanie człowi eka na i nne 
fot·my życ i a  jes t obec n i e  nadmi erne­
i s yt uac j a  ta szybko s i ę  pogar-sza, 

* wymaga to znti. any w s t r uk t ur ac h  eko­
nomi c znych, tP-c h.nol ogi i ,  i deolog i i , 

* !Jłciwna znu a na w s tr uk t ur ze i deolo­

gi. c znej powinna pol c�gac! na zatnie­
nieni u wysok i ego s tandardu życ i a  t-.a 
j ego wysoką j akośc!, 

* j eżel i podp i s uj esz . s i ę  pod t ym, to 
zobowi ązuj es z s i ę, pośt•ecinio l ub 
bezpośredni o, vrp t·owadzać to w czyn. 

ARNE NAESS GEORGE SES:SI ONS 
Os l o  IJJ)i ver- s: i Let.. 5000 Roc k l i n  Rd. 
I t�s L .  for F' i l os: o fi Rc:>e k l i n CA 95!377 
Pos: Lboks 1 1 1 0  USA 
B l i rcdP.r n ,  Os l o 3 ,  Nr...- weg i. J. 

I TY MOZESZ ZOSTAć AliTOREM/REDAKTOREM 
APELU.JEMY O NA�""YI:.ANI E MATERI Al:.óW. 

TREŚÓ szet•olco poj e t- a  eko l ogia . Pr·zed>.· 
wszys t k i m  k raj owa� a l e  i zagt' anic zr-..�. 
Obole i n.fot'mac j i  z "pi P-r-wszej ręk i "  
C od bezpośr·edtu c h  ś wi adków) mogą byc� 
też wyc i nk i. z pr asy, ulot-ki, pl ak at y . 

OB.JĘTOŚĆ: od zdania do k i l ku st-ron. 
FORMA: dowo l na. Sfl(L: również. 
PI SMO: naj l epi ej na dys k i et-ce, lepiej 
maszynowe, wyr aźne odr·ęczn.e też. 

AUTOR: abso l ut- nie do w•>l ny, byle s i ę  
podpi sał , podał swój adr·es i kc:>t\iecz­
nie zaznaczył, czy s ą  do pub l i k ac: j i . 
Z�IRZEGAMY sobie prawo do s k t•ac:an i a  
r-.adesł anyc h mat..e r- i ał:ów i opa tt• ywat�. a 
i c h  wł as nym t yt. ułem. 

.JESLI CHCESZ pc>n�:.C pr zyj dź w sobotę n 
1 0 . 00 pod poda ny r:.bok k r akows k i  adt• es 

BI URI O KONT AKT<)W EKOLOGI CZNYCH 
Naukowe Koł o Chenu ków tJJ w pot· ozuntl ·�­

ni u z dzi ałac:zami i nnyc h o r-gani zac .j l 
i uc:zes l n i lc anu t•uchc5w e k o l ogi cznych 
( F'edc?t·ac j a  Zi el onych, Ruc h Wol ność i 
Po kój - Kt·aków, Ruc h Ekol c>gi c zno-P<)­
koj owy "Wol ę Być ", Sl udenc; k l c� Koł•l 
Nauk owe, Pt' acowt\ia Na Rzecz Wszys tk i c h  
I s tot) podjęło decyzję o o t wa t• c i u jc>­
s i t?t\i ą 1 !�139 t·. Bi ut·a Kc>nta k tów Ekol o­
gi cznyc h. Zadat\iem Bi ut'a będz i e  uł a l. ­

w i anie wytni any i nfor· mac j i  i r-.a wiązy­
wani. a ws pół pracy ponu ędzy gr· upanrl 
ekol ogi c znynu or-az ws p i et·aru e l. c: h  
dzi ad: ar\ C w  P•>r·ozutni et\iu z zagr- anic z­

nymi i k t- aj owymi f undac j a mi. i ot' !Jani ­
zaejami elcol ogi cznytni ) .  

Cele t.e będą r-eal i zowane popt·z·�z: 
- wydawanie bi ulet-ynu i nf'onnuj ąc: ego:o o 

bi eżąc yc h  s pt· awac h  e ko l og i czt�yc h, 

p t·owadzP-ni <� poczt y el ek t t· oni c znej , 

!>Ubl i k ac: j e  pt·opagandowe i oświ atc>wc;, 
wydawani e pi s ma w j ęzyk u pol s k i m  i 
angi el s ki m <: "Zielone Bt-ygady" ?) .• 
bat\k kontaktów e kol ogi c znyc h, 
współ p r ac ę  z Zes: pod:em Rzec zozt-.awc: ó w  
tJJ w badaniach nad ś r odowi s k iem. 

BiUl'o l j P-go m·ządzetu a <: s pt·zęt. 
k omputer-owy, kseJ·ogr· a f i c zny, lc�lefax) 
będzi e dos tępny dl a wsz ys t k i c h t· uc: hów 
i or!Janizac j i  .ekol o!Ji c: znyc: h Kt• akowa . 

W przyszł c)śc i pr·zewl d uj c�my posze ­

r-zenie dzi a ł a l nośc i  ( b i b l i o teka, v i ­
dc�o lek a, pot· ady pt' awne) . ApP-l ujc�my dn 
ws zy.s: tk i c: h delc l a r u.)ąc: yc h ws p i c?t' ard . c� 
dzi ał at\ ekoloqic:znyc: h o pomoc . ( IW ) 
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"INDIANIE BRAZYLII OGŁOSZĄ WOJNĘ:. Je-żel i rząd nie wycofa s i ę  z plan�sw 
b udowy BO zapór w dorzeczu Amazonk i "  - Łak i mi slowami zaczyna s i ę  
aa· Ł yk ul "Brazyl i j skie lasy zaaŁakowane" pióra Ea· i ca Huggaa·da, zauues:z­
czony w i ndiańs k i m  anagazynie "Dan-Sha " z l i pca 1 9B9 r. Autot• pisze 
dalej , że w dorzeczu AJnazonlci żyje obecn.ie 220 tys. I ndian z a•óżnyc h 
p l emion. W 1 900 r. było i c h . mi l i on, a czŁerysŁa lat temu - 5 mi l i onów. 

ReszŁki I ndian obecnie żyjących walczą o swoje przetrwanie i o prze­
t r wanie swoich lasów tropi kalnyc h. W ostatni m czasie rząd br azyl ijski 
o t worzył dorzecze Amazonki d l a  "postępu", co s powodowało zniszczeni e 
od 5 do 25 " l asów. Władze zac hęcają wie l u  obywatel i· z b i edniejszyc h 
części kraj u do osiedlania s i ę  nad · Amazonlcą. Na dodatek, • rząd c hc e  
wybudować BO zapór i zalać mi l iony alerów lasów tropikalnych. ' 

I ndianie Amazoni i nie mogli biernie patrzeć na ten "postęp" i zorga­
nizowa l i  s i ę  do wal le i  o swoją zieMię. Podróżowa l i  po Europ�e, 
Kanadzi e, Stanac h Zjednoczonyc � nac i s kając Banie Swiatowy, aby wstrzy­
mał pożyczle i dla Brazyl i i .  Wódz I ndian Kayapów, Paiakan, udał . s ię do 
Kanady, gdzie spotkał s i ę  m. i n. z minis trem f i nansów tego kraj u. 

W s t yczni u 1 999 r. odbyła s i ę  konferencja z udzi ałem 800 woj owni ków 
amazońs k i c h  oraz zagrani cznych gośc i ,  która miała na cel u opracowanie 
s t r ateg i i  wal k i .  Konferenc j a  ta odbyła s i ę  w Al taati t·a, w stanie Para, 
gdzi e rząd przewi dywał wybudowanie jednej z zapór. W naradzie bt•ała 
udział delegac j a  kanadyj skich I ndian Kwak i utl ·i Haida, ubranych w tra­
dycyj ne s troje. Spiewal i oni i gral i na bębnie, co wywarło na miejsco­
wyc h  I ndi anac h duże wrażenie, bowiem władze brzyl i js k i e  M6wi ł y  i� że 
w Ameryce Pół noc nej nie ma j uż I ndian prak tykując yc h  swoją kul turę. 

Na konferenc j i  przemawi ał też przeds tawic iel t·ządu. Kiedy skończy.!:, 
podeszł a do ni ecJo I ndi anka z maczetą i powiedzia.ta: "Opowiedziałeś na m  
bezwar-ł.ości ową histor i ę "  i polclepała g o  IRaczetą (>O policzkach. Art ykuł 
leończy s i ę  sł owami : " Rząd Brazyl i i  powi nien zrezygnował! z zaprSr, .bo 
i naczej będzie •nr..tS i ał walczyć z ostrą krawędzią t. ej maczet y". 

O t ym, że I ndi anie nie żar t. uj ą, świ adczy następując y  ft•agmet\t art.y­
kułu z czasopi sma " Kahtou" z kwietnia 1 98!� r . : "Paialca.p;�.. . zot·gani zował 
i nwa;;j ę 1 25 wojowni ków na kopalnię złota zatrudni ającą 5 tys i ęcy · 
pr-acowni ków. Kayapowie dotar l i  do osady w noc y i podzi el i l i  s i ę  na 
k i l ka gr·up. Pierwsza opanowała war townię i karabiny maszyru>we, druga -
p r zejęła leont.rolę nad pasem s t.ar t.owym i samolotami, a trzec i a  otoczył a  
ś p i ąc yc h  górni ków. Tea·az za prawo do eksploatac j i  leopalni I ndianie 
pobi erają pieniądze, wzbogacaj ące fundr..tSz wal k i  poli tycznej Kayapów. " 

Y ANOMAMI Kiedyś nte 

lwanildo Wawnaweytheri, 34-letni Indianin 
Vanomami, tak opowiada o tym, jak zmieniła 
się . sytuacja po pojawieniu się białych ludzi 
na ziemiach jego plemienia: 

"Kiedyś nie było tu białych ludzi, nie było 
samolotów, a na Ziemi byli t�o Vanomami. 
Wiadomo, ze Var\omami mają swojego boga i 
że biali ludzie te± mają swojego boga. l 
przyszedł czas, kiedy bóg białego człowieka 
stworzył Naba. 

Nasz bóg, Omama, :tył razem z Yanomami, 
kierował ich tyciem. Kiedy czasy się zmieniły, 
pojawił się Naba, zaczety latać samoloty, a 
na rzece pojawHy się lodzie. Było to wtedy, 
kiedy w�r6d Vanomami zaczą� pojawiać się 
Naba. Przedtern nikt nie cierpiał od choról), 
Vanomami tyli szczęśliwie i mieli zawsze 
dużo po:l:ywienia, a dzieci nie cierpiały tak, 
jak teraz. Wtedy Vanomami stali sie smutni, 
a Omama odszedł. -

Teraz moi ludzie są przekonani, ±e 
nadejdzie czas, kiedy nie będzie jut 
Vanomami. l badzo martwi� się z tego 
powodu. W Surucucu, gdzie nigdy dotąd nie 
było białych, katda choroba, nawet łagodna 
grypa, zabija Vanomami. Oni są bardzo słabi. 
Widziałem ju� wiele smutku:· 

12 grudnia 1988 r. Francisco " 'Chico .. 
Mendes, 44-letni przewodniczący Związku 

Zbieraczy Kauczuku z Xapur·i, został zastrze­
lony przez 11odowców bydła. Cl1ico Mendes 
byl' autor-ytetern moralnym szanowanym 
pr·zez WSI��rnieszktukow lasów tropikal­
nych, znanym szeroko obror�cą środowiska, 
laureatem przyznawanej przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych prestiżowej nagro­
dy .. Giobal 500", Swoje życie poświecit 
budowaniu sojuszu między zbieraczami 
fmuczuku i tubylczymi ludami Amazonii -
ofiarami zniszczenia lasów tr·opikalnych. 

Chico Mendes powiedziat kiedyś: .. Sądzę, 
że sojusz, który zaczynamy budowac jako 
sojusz ludzi zamieszkujących lasy 
deszczowe ,jest jednym z najważniejszych 
kroków w naszej walce w obronie Amazonii. 

Przez ponad 100 la t zbieracze kauczuku 
!)yli traktowani przez swoich szefów jak 
t tiewolnicy - wykorzystywano ich przeciwko 
Indianom, zmuszano do masakrowania 
pełnoprawnych właścicieli tych lasów.Teraz 
następuje ważne przebudzenie; Indianie i 
SERINGUEIRO odkrywają, że nie są wrogami -
prawdziwymi wrogami byli ci, którzy 
wywołali ten konflikt i :te obecnie 
prawdziwymi wrogami są ci, którzy 
dewastują nasze lasy deszczowe .- ci, 
którzy chcą wykończyć Amazonię:· 

Amerykar1skie wytwórnie filmowe oferują 
kilkaset tysięcy dolarów za prawo do 
nakręcenia filmu o życiu Chico Mendesa. 
Idee, kt6re wyznawał; zamierza 
propagowac powstare pr·zy nowojorskiej 
Fundacji Ocl1rony Srodowiska nowa 
fundacja jego imienia. 

było tu białych ludzi . . .  
Prezydent Brazylii Jose Sarney p ostanowit 

odwołać podjętą dwa miesiące wcześniej 
decyzję i otworzyć ziemie, które pierwotnie 
zarezerwował dla Indian Yanomami. Dekret 250 
z 18 listopada 1988 r. anulowat "stale 
posiaclanie.. przez Indian Parku Narodowego i 
dwóch P.uszcz Państwowych, utworzonych na 
ich ziemiach. W zamian przyznano Indianom 
jedynie pewne .

. preferencje". 
. Vanomami są najwiekszą grupą tubylczą, 

żyjącą nadal w izolacji. Obecne decyzje mogą 
odebrać im 70 o;., terytorium. Rząd wyznaczył 
dla Vanomami 19 "kolonii indiar,skich'", ale nie 
zapewnia to wędrownemu plemieniu żadne j  
ochr-ony przed inwazją 40 000 białych ludzi. 

Obserwatorzy twierdzą, ±e decyzja 
prezydenta Sarneya ma na celu umo:tliwienie 
masowego wydobycia zlota, uranu i innych 
surowców strategicznych, które odkryto na 
ziemiach Vanomami. Jut teraz wiele rzek 
zostało zatrutych, Indianie nie s ą  uodpornieni na 
choroby przywlekane przez górnikow i 
wojskowych, zas rząd usunął z calego rejonu 
wszystkich lekarzy, misjonarzy i członków 
Komisji do Spr-aw Utworzenia Parku Yanomami. 
W obronie Indian i ich środowiska prowadzona 
jest szeroka akcja w wielu krajach. 

Przywodca arnazor1skicll Indian Davi 
Vanomami jest drugim po Chico Mendesie 
dziamczem na rzecz ochrony lasów 
tropikalnych, uhonorowanym przyznawaną 
przez ONZ nagrodą ekologiczną .. Giobal soo··. 

Podczas lrr-ocz:ystości wręczenia nagr·ody 
Davi Vanomami powiedział m.in.: . . Dzięki tej 
nagrodzie jestem silniejszy. W moim plemieniu 
Vanomami jesteśmy zacofani, prymitywni i 
wszyscy biegamy nago. Nie urodziłem się po 
to, by życ w mieście. Wychowalem się w 
puszczy i nigdy nie opuszczałem domu, w 
którym ur-odzili się i wychowali moi rodzice. 

Wiedziałem, że poszukiwacze złota przyjdą 
kiedyś na moją ziemię. Wiedziałem, :l:e FUNAI 
pozwoli poszukiwaczom • zlota na ten najazd. 
Indianie prosili FUNAI o usunięcie poszukiwaczy, 
ale nie zrobiono nic. Nie jestem przeciwko 
poszukiwaczom złota. Jestem pr·zeciwko 
poszukiwaniu złota, J)O .powoduje to robienie 
dziur, niszczenie rzek i kanalów .  Vanomami tego 
nie robią - nie niszczą roślinności, nie wycinają 
drzew, nie palą puszczy. Nie jesteśmy wrogami 
przyrody. Biała biedni ludzie tak:l:e cierpia. Nie 
mają ziemi pod uprawę, nie mają gdzie żyć. 

Większość moich bliskich nie wie jeszcze, że 
otrzymałem tę nagrodę. Jesteśmy tak 
rozproszeni, że nie jest łatwo skomunikować 
się. Dowiedzą się wtedy, gdy do nich przyjadę. 
Ale mam innych bliskich, którzy bardzo martwią 
się o mnie. Szamani, którzy mnie chronią, 
bardzo martwią się o mnie, bo jestem jedynym, 
który broni ludu Vanomami. Więc staraj ą się, 
żeby nie przytrafiło mi się to, co Chico 
Mendesowi. �ni są tak±e wojownikami, kt6r-zy 
są po mojej stronie i opiekują się mną. l to 
chciałem powiedzieć: · 



Grupa EL VIENTO CANTA ( "Spiew Wiat- r u " )  powst-ała w 19137 r .  w Izrae l u  j alct) 
odpowi edź na apel ONZ w zwt.azlcu z dekadą. współ pracy lc ul t ur a l nej . Koncer­
t-owała dotą.d w 1 4  k r aj ac h  Europy Zachodniej l na festiwalach w Af r yt:e, 
zaś w s t yczniu 1 990 r. rozpoczęła tournee po krajach Europy Ws;chodn i ej . 
WYKONAWCY : 
CESAR CORTES - ur. w 1 960 r. w Hu.ancayo C Pm·u> - za�npof"la , quena, g i t.ara 
MI GUEL CORTES - ur .  w 1 963 r·. w Huancayo - :z.ampot'ia, i ns t r .  per k us yj r�e 
ROLANDO CORTES - w· . w 1 959 r .  w Huancayo - cha.ran�ro , zampot'ia, g i t-ara 
ROXANA HADDEN - ur. w 1 960 r. w T r uj i l l o  ( Pe r u> - gi tara 
DAVI D HADDEN - ur. w 1 01�4 r. w USA - quena , zmnr.>ol'\a 
CLAUDIA CORTES - ur. w 1 955 r .  w Mek:syk u - i ns: t r .  per lc us yj r�e, g i t-ara 
CONRAD EWART LAMBERT - ur. w 1 963 r .  w Ang l i i  - g i tar·a, zmnpol'la. 
LARISA CORTES - ur. w 1 006 r .  w USA :- manager 
B ERNADETTE CORTES - ur· . w 1 007 r. w Lic htens: tei nie - quena , zampof'l<� 
I NSTRUMENTY : 
Zwnpot'\a - zestaw t r zc i nowyc h r urek: różnej dł ugośc i ,  wydaj ą.c yc h  dźwlęk:i 

podobne do dźwięku wi at-ru, t r adyc yjny i n-;: t r ument andyj s k i  
Quena f l et wykonany ·z t r zc i ny l ub - dawniej - z kości kondora 
Charantra - andyj s ka odmlana niewi el k i ej mandol i ny o wysok i c h  dźwi ękach, 

wykonana z dr·ewna l ub s k or upy pancer·rulca 
Bombo - dwustr·onny bęben o s t ł uml on.yn1 dźwięku podobnym do bi c i a  serca 
Cajon - k wadrat-owy bęben o gł ębo k i m  wi br·ują.cym dźwlęl:: u 

I nfor mac je od gr· upy  uzysk ały j,_ nades ł a ły nasze kor esponden t- k i  � Radomi a 
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E.L VI ENTO L A N T A  r·ozś w i e t. l .a  �cent;> wybuclu�m s.ł: oneczn�j żywi o ł. t)WOśc i w l 1  .. a kc i �  
l>•·zed s t a wie•� tęt.. ni ą.c yc h  życ i em i "'�"""'· g i ą. I c h  wys l.epy zachwyc a j <\  o c z y  i 
�zn•:...s z� d uc ha .  Wykonawc y są młodz i ,  .a t r a kc yj ni , uf. alent owani muzyt::: zni e. 
Wypł ywa z n i c h  pr· zekonan.i e1 Żt:..· muzyk: a ma zdolność p•·zeł. amywan..i a b a l "  i t� l '  i 
•Jr..r z"-dzert dzi e l ących l udz i . H pod".Ławy t .. eq<J pr·zel<onani a l o;,ży r ·t>l if�ia Elat.a'  i,  
l: t..ó.-." j wyznawcami s:ą członkowi e zespoł u. Choć wywodzą s i ę  z e óżnyc h k r·ęgów 

l:: ul t oll'owych i l'eprezent- uj<\ o·óżne rasy, są przykł adem zasady t•el i g i i  Bal..:a • i 
- zas ady j edno�k i w różności . Czas s pędzony ze " Śpi ewem Wi at..r· u" t .• � doś wi atl ­
'::zeoni e na nowo r ozgrzewającł?' ser c e . Z zespc)łem r·ozs la j e-my s i ę  z uc zut.: i � m  
od•·od7.on .. go o p t ymi zmu wobec pr·zyszłoś c i  naszej p l anety i t. r i umf u l uoizi 
dobrej wol i  nad s i ł aoni niosą.cymi des Lt· ukcj ę . ---------- Roe;eu· Wh i t <i' ,  p i sarz 

Otrzymali�my p odpisane o�wiadczenie le�nic zego z terenu ubie gło­
roc zne·go Zlotu PRPI , z którym postanowiliśmy W as za.Poznaci : 

,,Ja , ni żej podpisany , oświadc zam U po Ogólnopolskim Zlocie Pol­
s kiego Ruchu Przyjac iół Indian zos tały wywie zione �czki , a  wszel 
kie ś lady umożliwiaj ące rozpoznanie pojazdu i kierunku wywozu 
- zatarte gałęziami . , 

W toku pos tępowania wyjaśniaj ącęgo tyczki zostały odnale zione we 
wsi Boroszewo , zostały one sprze dane przez c złonków grupy gdyńs ­
k i e j  /nazwiska do wiadomości redakc j i/o Sprzedaż tyc zek motywowa­
li w sposób następuj ący : �łaciliśmy wpisowe , więc tyczki są na­
s z"e ". Na s prawców zostały nałożone mandaty karne • .  · 

Jacek S zc zygielS ki , le�ni c zy 

GRU:PA CHODZIESKA DEMENTUJE WSZELKIE POGŁOSKI MNIEJ LUB BARDZIE J 

PRAWDZIWE HA TEMAT ORGANI ZACJI TEGOROCZNEGO TJ.;. XIV ZLOTU PRPI . 

UWAŻAMY , I Ż  NA ZORGANI ZOWANIE ZLOTU LUB INNY.CH SPOTKAN \'l WitKSZU 

GRGriiE NIE II'!A WARUNKOW NATURALNYCH. 

Zawiadamiamy , że grupa chodzie ska formalnie j ako klub zaprze s tała 

działalności , j e dnakże spotykamy się nadal i działamy na zasadach 

czysto prz yjacielskich . 

i! 
1, VITLKI -' DAKOTA 

Chedzie ż  


